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na zbyt wielki obszar, obejmujący Księstwo, Prusy 
Zachodnie i Wschodnie. Sam przez się zamiar 
rozdzielenia obszaru tego jest bardzo słuszny i 
niktby mu się nie opierał, gdyby on zarazem nie 
zawierał w sobie ostrza, zwróconego przeciwko 
Polakom. Rzecz się ma, jak następuje: Komisya 
jeneralna rentowa parceluje większe i mniejsze 
majątki między osadników, bez względu na wy- 
znanie i narodowość. Zatem stało się, że za po- 
średnietwem komisyi tej wielu osadników pol- 
skich otrzymało sposobem rentowym grunta w cza- 
sie, kiedy druga instytucya parcelacyjna, to jest 
komisya kolonizacyjna kupuje przeważnie polskie 
majątki, a z zasady i przepisu prawnego wyjąt: 
kowego osadza je wyłącznie koionistami niemie- 
ckimi. W częściowym wymiarze sprawiedliwości 
i równouprawnienia dopatrzyli się tedy panowie 
szowiniści niemieccy niebezpieczeństwa dla pań- 
stwa w „sprzeczności,* Że jedna władza z zasady 
germanizuje, a druga „polonizuje.* Zdarzało się, 
že tuż obok osady kolonizacyjnej, czysto nie- 
mieckiej, powstała osada rentowa mięszana, a za- 
tem dla mózgów „uciśnionej* niemczyzny już wielce 
niebezpieczna. Tę sprzeczność i to niębezpieczeń- 
stwo usunąć pragną teraz panowie konserwatyści, 
wolno-konserwatyści i national-liberały. Żądają 
oni, żeby, rozdzielając komisyę bydgoską, zarazem 
odmieniono prawo rentowe z roku 1892 w tym sen- 
sie, że jak komisya kolonizacyjna, tak i komisya 
rentowa, będzie mogła parcele osadzać wyłącznie 
tylko Niemcami. W tym sensie do muru przyparli 
ministra rolnictwa, podczas obrad nad podziałem 
komisyi bydgowskiej, pp. baron Zedlitz - Neu- 
kirch i Heydebrand v. d. Laza, dwaj najzawziętsi 
przeciwnicy t. zw. polityki „nowego kursu." 

Nie mamy jeszcze pod ręką stenogramów 
z mów zaczepnych, a przedewszystkiem z mowy 
ministra rolnictwa; musiała jednak mowa ta ro- 
bić wrażenie, że minister poniekąd przychyla się 
do zapatrywań pp. polakożerców, bo posłowie nasi 
uważali za stosowne podjąć rzuconą sobie ręka- 
wieę i przemówili z werwą, właściwą polskiemu 
temperamentowi. Tak ze słów Czarlińskiego, jak 
i Dra Mizerskiego przebijało w każdej literze 
słuszne moralne oburzenie na faryzeizm, który 
w tej samej chwili, gdy przemawia za równo- 
uprawnieniem i ochroną niemczyzny, potrafi w naj- 
dotkliwszy sposób krzywdzić swych współobywa- 
teli dlatego, że ich Pan Bóg stworzył Polakami. 
Rzeczywiście trudno w takiej okoliczności zacho- 
wać Polakowi zimną krew, a jednak właśnie naj- 
gorętszy z posłów naszych p. Leon Czarliński, 
rzucając gromy na niemiecki szowinizm, rodakom 
swym dał bardzo mądrą radę, „żeby się nie po- 
zwolili zepchnąć z drogi iojalności*. Jeżeli mężo- 
wie tej miary i barwy co szan. poseł Czarliński 
przemawiają w ten sposób do swych rodaków, 
należy utwierdzić w sobie nadzieję, że polityczna 
praca ostatnich lat nie pójdzie z naszej winy na 
marne jak tego pragną liczni pseudopolitycy po- 
znańscy, tak ci, co otwarcie stoją na wyłomie 820- 
winizmu, jak ci, co sobie urządzają przedwczesny 
odwrót ze stanowisk polityki „nowego kursu“, 
których w rzeczywistości nigdy nie zajmowali. 

Oświadczenie owo posła L. Czarlińskiego będzie 
poniekąd wiadrem wody na polityczne dzieciństwa, 
wytwarzane świeżo na poznańskiej arenie. Rada 
posła Czarlińskiego jest radą męża, który czuje 
całą odpowiedzialność swego stanowiska, radą 
wystosowaną nietylko do ogółu, lecz mianowicie 
do sfer krzykliwych, które sam polityczny wyraz 
„lojalność“ w spazmy wprawia. Doznaliśmy tego 
niedawno, kiedy jedno z pism tutejszych, znać 
umiające i w najtrudniejszem położeniu powiedzieć 
śmiało, co należy i w odpowiedni sposób, z po- 
wodu urodzin cesarskich połączyć potrafiło wyrazy 


Polscy posłowie odpowiedzieli na wywody zapal- 
czywych germanizatorów argumentami Jasnemi, 
trafnemi i miezbitemi; wykazali oni, że polityka 
taka, jakiej się domagają kierownicy anty-polskie- 
o związku, jest nietylko w najwyższym stopniu 


Kraków 8 lutego. 


Ostatnia dyskusya „polska,* która się toczyła 
w sejmie pruskim, wybornie cherakiayano Zza- 
mysły, nadzieje i usposobienie pewnyc nie- | g ku, jest t 
st 4 : jelsijącyh prn do zupełnego niesprawiedliwa i bezprawna, ale rozdrażnia na- 
wytępienia żywiołu polskiego. Sprawa, z której | miętności narodowe i społeczne, zaostrza PRA 
dyskusya ta się wywiązała, ma charakter ściśle | wieństwa i zakłóca spokojne pożycie obej ple- 
ekonomiczny. Chodziło o utworzenie dla Prns| mion, bezpośrednio z sobą sąsiadujących, CH nad 
wschodnich tak zwanej komisyi jeneralnej, która stających pod jednem berłem i BAK ranię jeć na- 
kieruje ruchem parcelacyjnym w poszczególnych kich ustaw; przedstawili dalej całą x ość akcji, 
prowincyach. Komisya taka istnieje w Wielkopo|- | zmierzającej do moralnego i materyainego yai 
sce, w Bydgoszczy i oddaje znaczne usługi przy | czenia ludu spokojnego, F eiee i cywi ti 
wewnętrznej kolonizacji, ułatwiając włościanom | wanego, który posiada Leone met ię a r 
bezrolnym nabywanie posiadłości gruntowych. Je-| dycye, bogatą literaturę, wspaniale dotad ty je 
dnocześnie funkcyonuje w Poznaniu słynna, a ra- zyk i potężną siłę żywotną; wyłuszczyli x Gra 
czej osławiona komisya kolonizacyjna, która pod|całą bezużyteczność środków PIIRES A ap 
pozorem „wzmocnienia żywiołu niemieckiego na| mogą wprawdzie powstrzymać lab osłabić chwilo- 
wschodniem pograniczu,“ służy jako urzędowy 


wo umysłowy rozwój Ro Ed EA na- 
aparat germanizacyjny, ściągając z różnych stron | rodu, ale nie doprowadzą nigdy tolakow o wy- 
Miemieo caadników | Dase pipa im po niskich ce- |rzeczenia się plemiennej odrębności. POS AI 
nach grunta, nabywane po największej części od|ści niemieccy nie zwracają żadnej uwagi na oł 
polskich obywateli. Antypolski kierunek komi-|wody ścisłe; znajdują opi zawsze jakiś prens s 
syi kolonizacyjnej został wyraźnie wytknięty je- dla usprawiedliwienia swej polityki, a nie mior 
szcze przy jej założenia za epoki bismarckowskiej;|telna bajka o wilku i jagnięcia znaj ne w ie 
z biegiem czasu przybrała ona w dodatku cha- |argumentacyach wyborną 1 o giętki, ilustracyę. 
rakter wybitnie protestancki. Pomimo jednak zna-| Gdy Polacy przypominają swoje lojalne postępo- 
cznych funduszów, oddanych do jej rozporządze- | wanie wobec tronu i państwa, wenę ai 
nia, pomimo energiczaej pomocy całej biurokracyi |się im obłudę, lub podnosi się wypadki, y tó 
poznańskiej, pomimo niestety, że znalazło się wielu rych brały udział minione pokolenia; a gdy to 
„polskich obywateli, którzy majątki swoje rzucili | rozumowanie nie wystarcza, wtedy, niby uznając 
"na pastwę niemieckiej kolonizacyi, cel komisyi szczerość wynurzeń przedstawicieli polskich, wy- 
nie został osiągnięty, a rezultaty jej działalności |raża BĘ ubolewanie, że nie dają oni gwarancji 
są tak nieznaczne, że zawiodły zupełnie nadzieje | na odległą przyszłość! Słowem, cokołwiekby Polacy 
niemieckich szowinistów. Z wielkim trudem i za| zrobili lub powiedzieli, słowa ich i czyny będą 
cenę olbrzymich wydztków, ściągnęła komisya do | zawsze przeciwko nim użyte. Walka z taką prze- 
Wielkopolski kilkaset rodzin niemieckich, które | wrotną obłndą, która ma za sobą brutainą prze- 
* rosfaweęone po caiej prówincyi, polskiego charak- |moe i z nie) korzysta, jest Mieżlałetnić, trudaa i 
teru kraju bynajmniej nie zmienią. Obliezono, żej prawie niemożliwa; szczęściem, że i w niemiec: 
postępując dalej dotychczasowym sposobem, po- kiem społeczeństwie znajdują się ludzie uczciwi 
trzebowałaby komisya 100 lat i miliarda marek, |i bezstronni, którzy uznają słuszność polskich skarg 
aby osadzić w Poznańskiem 100,000 Niemców;|i występują w obronie haniebnie krzywdzonego 
przez ten czas jednak naturalny przyrost ludności | narodu. Ludzi tych spotykamy prawie wyłącznie 
polskiej, zrównownoważyłby zupełnie ten sztuczny | w „obozie katoliekiego centrum, jak zresztą wszę- 
napływ. W jednym tylko kierunku przyniosła ko- |dzie i zawsze pomoc 1 pokrzepienie znajdujemy 
misya pewną szkodę żywiołowi polskiemu: oto tylko pod katoliekim sztandarem. kB 
ntrudniła polskim włościanom nabywanie gruntów, Zachowanie się rządu w ciągu „polskiej* dys- 
podnosząc nadmiernie cenę ziemi i nabywając do- kusyi było dość niejasne. Jedyny członek gabinetu, 
bra najzdatniejsze do parcelacyi. który głos zabierał, mianowicie minister rolnictwa 

Komisya jeneralna, ułatwiająca tworzenie tak Hammerstein, przemówił zaledwie kilka słów, które 
zwanych rentowych włości, jest naodwrót prze- Polaków tylko zaniepokoić mogły. Łącząc te oko- 
znaczona dla całej ludności bez różnicy pocho- | liczności z ponownem wzmożeniem się szykan ad- 
dzenia, a przy jej pomocy także polscy włościa- ministracyjnych w rejencyach poznańskiej i gdań- 
nie nabywali grunta, co przyczyniło się niezawo- skiej, musielibyśmy nabrać smutnego wyobrażenia 
dnie do zmniejszenia wychodźtwa do Ameryki|o „najnowszym kursie*, który dotychczas głównie 
północnej. Zakres działalności tej komisyi jest|się zaznaczył wskrzeszeniem na pół zapomnianego 
z natury rzeczy szczupły, gdyż rozmiary obsza: | upioru pustelnika z Friedrichsruhę*. Ze stanow- 
rów, które mogą być użyte do parcelacyi, są sto- | czem jednak ocenieniem nowego kierunku należy 
aunkowo niewielkie. To też korzyści, jakie ztąd|zaczekać do czasu, kiedy się wyraźniej wobec nas 
ciągną polscy włościanie, są nieznaczne; już je: | zaznaczy, 
dnak sam fakt dopuszczenia ich do udziału w przy- ć 
wilejach włości rentowych, jest solą w oku dla 
epigonów Bismarcka, a zwłaszcza dla antypolskie- 
go związku, utworzonego niedawno w Poznaniu 
pod egidą znanej trójki popularnie określanej li- 
terami H., T. i K. Dlatego w toku rozpraw nad 
budżetem rolnictwa, gdy rząd przedłożył projekt 

' utworzenia komisyi jeneralnej dla Prus wscho- 
dnieh, podnieśli „patryoci* w rodzaju Tiedemanna, 
Sattlera itp. żądanie, aby komisya bydgoska „nie 
paraliżowała* działalności komisyi kolonizacyjnej, 
czyli po prostu, nie dopuszczała włościan polskich 
do zakupna gruntów rentowych. 

Było to przeniesienie walki narodowościowej na 
pole ekonomiczne, z wyrażnem pogwałceniem kon- 
stytucyi, która przecież wszystkim obywatelom 
niemieckiego państwa równe prawa zapewnia. 


W 
Korespondencya „(zasu' 


Pozman 6 lutego. 


(*) Jak się to swego czasu na tem miejscu prze. 
widywało, szowinizm niemiecki nie mógł się oprzeć 
pokusie, żeby w sejmie ze stanowiska polakożer- 
czego Towarzystwa nie uderzyć na Polaków i nie 
popróbować, czy rząd pozwoli się wprządz w ryd- 
wan pp. Kennemannów, Tiedemannów i Hanse- 
mannów. Stało się to z powodu niewinnego niby 
wniosku o utworzenie nowej komisyi jeneralnej 
rentowej w Królewcu. Dotąd jedna komisya ren- 
towa w Bydgoszczy rozciągała swą działalność 


winizmn niemieckiego. Właściwie mowa posła L. 
Czarlińskiego jest tylko do innej okoliczności za- 
stosowaną parafrazą wówczas wyrażonej lojalności, 
którą nawet w bardzo grube „błędy drukarskie* 
opatrzyć musieli przeciwnicy „lojalaości*, żeby się 
dostatecznie znęcić nad rozamem politycznym. — 
Z przyjemnością można stwierdzić dziś, że metoda 
ta poznańskich pseudopolityków nie znajduje sprzy- 
mierzeńców między koryfeuszami paralamentarny- 
mi. Czas był wielki, żeby się oni otrząsnęli z da- 
wnej kontroli, a wtedy będzie mieć można na- 
dzieję, że i rząd ostatecznie otrząśnie się z kontroli, 
jaką nad nim zaprowadzić usiłuje Towarzystwo 
p. Kennemanna i spółki. W przeciwnym razie 
uwierzyćby trzeba, że rząd rzeczywisty zasiada 
w Klence i Pempowie, a nie w Berlinie. 


niemieckim, nawet w kołach nam zresztą nieprzy- 
jaznych, korzystne dla nas zrobiło wrażenie, a 
Berliner Tageblatt przyznaje, że pp. Limburg- 
Stirum i Sattler słabo odbijali cięcia krzyżowej 
sztuki naszych szermierzy. Podobno jutro, po na- 
leżytem przygotowaniu, wyprowadzą na pole ger- 
manizatorskiej sławy cięższą artyleryę w dalszym 
ciągu obrad. Ciągle jednak pewne bić będą w ową 
drobiazgową sprzeczność między komisyą jeneral- 
ną, a komisyą kolonizacyjną ci, co nie widzą 
sprzeczności w tem, że poddanych jednego pań- 
swa rządzi się podwójnem, pełnem sprzeczności 
prawem, a nadto dla jednej strony wyjątkowem. 
Gdzie się podziewa naród myślicieli. Dla niektó- 
rych stronnictw parlamentarnych należałoby urzą- 
dzić w przedsionku Izb uzupełniające kursa logiki. 


dla zachodniej części kraju i Krakowa, w myśl 
obowiązującego regulaminu, uchwalonego przez 
Koło sejmowe — uchwalił na zebraniu swojem, 
odbytem dnia 3 lutego b. r.: ERA 


wyborów uzupełniających do Rady państwa z wię- 
kszej własności okręgu wyborczego w Rzeszowie, 
upoważnia się prezesa rzeszowskiej Rady powia- 
towej i członka komitetu centralnego, Wielmożnego 
Pana Stanisława Jędrzejowicza do zwołania zgro-| 
madzenia przedwyborczego, celem naradzenia się 
nad sprawą rzeczonego wyboru. ` 


borcze postawi, upoważniony jest Wielmożny Sta- 
nisław Jędrzejowicz zatwierdzić imieniem komitetu 
centralnego i podać to do wiadomości wyborców. 


kusya budżetowa. 
przyjęto bez zmiany. Dopiero przy pozycji sub- 
wencyi dla teatrów we Lwowie i Krakowie, roz- 
winęła się żywa dyskusya. 
p. Kramarczyk oświądczając, że teatra lwow- 
ski i krakowski nie spełniają swej misyi, a pod 
względem moralnym wiele pozostawiają do życze- 
nia. Na pewne sztuki nie powinno być dozwolo- 
nem chodzenie do teatru dla dzieci niżej lat pię- 
tnastu. 


zamykać nie możpa; zakaz dawania sztuk niemo- 
ralnych na scenach subwencyonowanych możnaby 


które właściwie sztuki są niemoralne. Nie można 


lojalności dla cesarza z najostrzejszą krytyką szo- |scenie przedstawia skutki, do jakich prowadzą 


rzeczy niemoralne. Mowca jest zdania, iż Rada 
szkolna krajowa powinna się zająć uregulowa- 

niem kwestyi uczęszczania młodzieży szkół śre- 

Fa do teatru na sztuki niebezpieczne lub szko- 
iwe. 

P. Abrahamowicz sądzi, że kwestya uczę: 
szczania uczniów do teatru, należy w pierwszej 
linii do rodziców; ci powinni przedewszystkiem 
starać się o to, aby dzieci swych na sztuki nie- 
zdrowe nie posyłać. Mowca oświadcza, że naszym 
teatrom nie można zarzucać, iżby szerzyły sztuki 
niemoralne. Nawet w sztukach francuskich, które 
u nas się wystawia, osłabia się zazwyczaj w tłó- 
maczeniu rzeczy drażliwe, poruszające nerwy. Nie- - 
słusznem jest zatem rzucanie frazesów 0 szerze- 
niu w teatrach niemoralności. i 3 

P. Wojciech Dzieduszycki sądzi, że nasza 
literatura znajduje się teraz w okresie przejścio- 
wym. Przed laty czterdziestu miała ona charak- 
ter kapłański i miała przedewszystkiem moralne 
i narodowe zdrowie na celu. W miarę, jak rosło 
koło czytelników, zaczęto żądać od literatury in- 
nej strawy, a pisarze licząc się z gustami i ner- 
wami publiczności, karmią ją tłómaczeniami i na- 
śladownictwami. Zdaniem mowcy wszelako okres 
ten ma się już ku końcowi. Przybywają bowiem 
ogromne szeregi czytelników z ludu, którzy żą- 
dają rzeczy poważnych. Być może więc, że pisa- 
rze zaczną się liczyć odtąd z żądaniem tych liè — 
cznych warstw i pójdą w poważnym kierunku. 4 

P. Czartoryski oświadcza, że czasem rażą go - 
przedstawienia, ale częściej publiczność, która nie 
uczęszcza do teatru. Jeżeli się żąda od dyrekcyi 
i artystów, aby sztukę należycie wystawiono, 
wówczas ma się prawo żądać od publiczności, 
aby scenę popierała (brawa); bez tego poparcia 
tradno, aby sztuka polska zdołała się rozwinąć, © 
a teatr tylko wegetować może. Mowcy nie chodzi © 
tyle o uczęszczanie uczniów, ile panienek młod- 
szych do teatru, a często widział panienki w tea- — 
trzó na sztakach, o których istnieniu nawet nie 
powinny wiedzieć, bo w najlepszym razie nie ro- 
zumieją tego, co się na scenie dzieje, a jeżeli ro- 
zumieją, to jeszcze gorzej. a A 
Następnie zwrócił się do autorów dramatycznych 
z prośbą, ażeby nie nadużywali swych talentów 
dla czezej popularności i żeby nie wplatali rzeczy 
drażliwych nawet tam, gdzie sztuka nie na tem 
zyskać nie może. Publiczność uczęszczająca do te- 
atru, powinna uznawać rzeczy dobre, artystów 
prawdziwych oceniać i starać się 0 to, aby między 
nią i teatrem wywiązała się żywsza łączność. 

P. Stanisław Badeni oświadcza, że teatr zawsze © 
jest takim, jakim go chce mieć społeczeństwo. 
Jeżeli autorowie przekonają się, że społeczeństwo 
czego innego się domaga, wówczas zmienią z pe- 
wnością kierunek w literaturze dramatycznej. Mo- 
wca oświadcza, że pod względem moralnym tea- > 
tra nasze są lepsze od niemieckich lab francu- 
skich, również autorowie dramatyczni nasi w po- © 
równaniu z obcymi przedstawiają się wcale ko- - 
rzystnie. Kwestya uregulowania uczęszczania mło- 
dzieży do teatru byłaby wskazaną, chodzi tylko 
o to, czyli w razie wydania jakiegoś zakazu w tym 
kierunku da się przeprowadzić kontrola pod tym 
względem. ŻĘ 

W dalszej dyskusyi p. Sawczak wnosi, aby 
wyznaczyć kwotę 750 złr. na rozpisanie konkursu 
na nagrody za najlepsze utwory sceniczne ruskie. 
Sprawozdawca p: Stan. Badeni osobiście oświad- 
czył się za wnioskiem p. Sawczaka, poczem Izba 
uchwaliła ten wniosek. CNA 

W dalszej dyskusyi p. Okuniewski popiera 
petycyę Towarzystwa muzycznego im. „Moniuszki“ 

w Kołomyi, wnosząc, aby Sejm przeznaczył dla 
tego Towarzystwa subwencyę w kwocie 100 złr. 
Sprawozdawca p. Stan. Badeni pozostawia oce- . 


Spotkanie owo posłów naszych z szowinizmem 


Oddział centralnego komitetu przedwyborczego 


Z powodu odbyć się mających w dnin 18 h. m. 


Kandydata, którego to zgromadzenie przedwy- 


Lwów, dnia 7 lutego 1895 r. 


W imieniu komitetu 
Przewodniczący: J. Męciński. 


Sejm. 


Wczoraj toczyła się w Sejmie szczegółowa dys- 
Pierwsze rubryki wydatków 


Pierwszy zabrał głos 


P. Raczyński sądzi, że teatru dla młodzieży 


przeprowadzić, ale nader trudno byłoby oznaczyć, 


bowiem nazwać tego niemoralnem, gdy się na 


bnej chustki, wychylającej się z kieszeni na pier- 
siach, usta poruszały się kilkakrotnie, jakby prze- 
żuwając jakąś myśl, czy jakąś decyzyę. 

Trwało to sporą chwilę. Nareszcie Dewers, wpa- 


się po parku, kazała mu właśnie podziwiać ory- 

ginaloy kostyum z jaskółek. 
Filipka odwołano do drugiego pokoju; oficero- 

wie, którzy tam grali w bilard, kazali sobie po- 


W kawiarni róż. 


(3) NOWELLA pia „ASTA usłyszał znowu po za sobą|dać po szklance ponczu. Stracił więc na chwilę 
3 głos, który czynił na nim wrażenie zgrzytu żelaza j wątek rozmowy, a kiedy wrócił, sytuacya już była 

przea Wacława Qłomunieckiego. po szkle. Tym razem głos był nieco przyciszony | nieco zmieniona. Ten, którego Dewers nazwał 
ommo i jakby syczący. j stryjem, siedział spokojnie przy stolika, obcinał 

(Giąg ey — Przepraszam, że zaczepiam. Jeżeli się na to|cygaro i zdawał się być całkowicie tą czynnością 


decyduję, to dlatego, że chodzi mi o rzecz ważną. 

Dewers był coraz bledszy i drżał coraz bardziej. 
Nie wstawał, nie odpowiedział ani słowa, ręką 
tylko wskazał krzesło obok stolika. Starzec nie 
siadał. 

— Rzecz nietylko jest ważna, jest także pilna. 
Najdalej za kwandrans wejdą tutaj kobiety. Od- 
wołuję się do twego honoru — tu starzec wykrzy- 
wił się cierpkim uśmiechem — i proszę, żebyś 
ani ich, ani siebie nie narażał na przykre spo- 
tkanie... 

Dewers milczał. Czarne, płomienne oczy utkwił 
w małpiej twarzy sąsiada. Machinalnie dotknął 
ustami filiżanki, potem zaczął mówić szeptem jak- 
by do siebie: 

— Wiem już, że są. Od kilku dni przypatruję 
się im w alejach parku. Co one tu robią, co ty 
tu z niemi robisz, stryju? Jedno tylko jeszcze... 
na jedno mi odpowiedz, czy ta dziewczyna, to 
Lola, czy to jest rzeczywiście Lola? Tak duża, 
tak wyrosła, taka piękna, taka wytworna! Siedm 
lat temu! siedm lat temu, takie jeszcze dziecko. 
Pamiętam tylko, że miała oczy szafirowe... Może 
to nie ona, może to jest kto inny? I w dodatku, 
co wy tu robicie wszyscy, co was sprowadziło aż 
tutaj?.. Żyłem jakby w grobie, było mi martwo 
i spokojnie, pracowałem nad tem, żęby zatrzeć 
najlżejsze wspomnienia. Przez tych kilka dni praca 
lat siedmiu poszła w niwecz... Czy to jest Lola... 
Przecież ja mam prawo wiedzieć, czy to jest 
Lola ?... Ę i 

I z szeptu Dewers przeszedł prawie w krzyk. 
W sali było dość pusto. Jakiś urzędnik, który sie- 
dział z żoną przy jednym z sąsiednich stolików, 
obejrzał się, ale natychmiast głowę cofnął, bo 
pani jego zajęta strojami dam, przechadzających 


zajęty. Zagadkowy gość w wytartem ubraniu po- 
chylił się ku niemu, głowę oparł na obu rękach 
i mówił gorączkowo, pospiesznie. Słowa płynęły 
mu jedno za drugiem, jak gdyby wyrzucane z ust 
gwałtowną siłą uczucia. 

— To nieprawda! To kłamstwo ! — wołał — zo- 
hydzono mnie przed kobietą, która niema prawa 
skarżyć się na mnie. Byłem dla niej zawsze naj- 
czulszym mężem, nie przestałem być nigdy uprze- 
dzającym życzenia kochankiem. Ośm lat, jakie 
ze mną przeżyła, były dla niej nieprzerwanem 
pasmem szczęścia i słodyczy. I ona mogła uwie- 
rzyć tej niegodziwie zmyślonej bajce! I ona nie 
przeczuła, że to tylko podłość ją stworzyła! Tak! 
jestem rozbitkiem życia, jestem nędzarzem, nie 
zaprzeczam temu. Lekkomyślność i namiętność 
doprowadziły mnie do zguby. Nie było jednak 
nie łatwiejszego, jak sprawdzić co było powodem 
mojego rozpaczliwego kroku. Mam sobie wszystko 
do wyrzucenia, prócz nikczemności! 

Urzędnik z sąsiedniego stolika obejrzał się zno- 
wu. Tym razem także żona jego oderwała uwagę 
od okna i skierowała lornetkę na rozmawiających. 

— Przedewszystkiem zdaje mi się, że mówimy 
trochę za głośno — rzekł starzec o małpiej twa- 
rzy. W każdym razie zapuszczamy się w dysku- 
sye, które nas niedaleko zaprowadzą. Porzućmy 
stronę etyczną całej tej smutnej historyi, w tym 
przedmiocie musimy mieć z natury rzeczy zdanie 
zupełnie odmienne. Trzymajmy się strony faktycz- 
nej. Czy możesz, czy chcesz zapewnić pani Ludwice 
szczęście i warunki życia, bez których, jak wiem 
wybornie, ona żadną miarą obejść się nie iuoże. 
Podobno nie. Czy. będziesz mógł Loli dać posag, 


Cóż kiedy brakło w niej kryminalistycznego 
pierwiastka! Było to jedno z wielkich rozezaro- 
wań życiowych biednego Filipka. Scena, której 
był mimowolnym świadkiem, nie była pozbawiona 
pewnego interesu, nie dostarczała jednak przy- 
sziemu policyjnemu geniuszowi pola do popisania 
się z właściwym kierunkiem zdolności. Pomimo to 
Filipek słuchał uważnie i choć z początku nie- 
wiele rozumiał, potem zoryentował się nieżle; wie- 
dział juź o co chodzi. Był kontent nawet z siebie, 
że zoryentował się tak prędko i czekał tylko spo- 
sobności, aby mógł komukolwiek zaimponować 
swoim darem chwytania sytnacyj. 

Więc naprzód nie ulegało żadnej wątpliwości, 
że obaj panowie, którzy teraz naprzeciwko siebie 
stali i prowadzili urywaną, namiętną rozmowę, 
kiedyś musieli być z sobą blisko związani. Los 
wytworzył pomiędzy nimi głuchą, zawziętą nie- 
nawiść i rozłączył ich nagle, rzucając w dwie 
świata strony. Po wielu latach spotykają się teraz 
na obczyznie. Oprócz nienawiści rozdziela ich już 
nędza jednego z nich. Nie byłoby nie naturalniej- 
szego, gdyby byli przeszli obok siebie w milcze- 
niu, mierząc się wzrokiem wstrętu 1 pogardy. 
W pierwszej chwili zdawało się nawet, że tak 
będzie. 7 

Dewers pierwszy zapanował nad wzburzeniem. 
_Zbladł tylko bardzo, zwrócił się w stronę Filipka, 
przypomniał mu lekko drżącym głosem, że odda- 
wna powinien był już dostać kawę i usiadł, obró- 
ciwszy się znowu ku oknu. 

, Stary jegomość stał opodal wieszadeł tak, jak 
się zatrzymał w chwili, kiedy Dewersa przy oknie 
spostrzegł. Oczy świeciły mu się mieniącym bla- 
skiem, ręka lewa nerwowo mięła końce jedwa- 


By CO NPIS 


się nią, tozprawda. Zaopiekowałem się, oszczędza- 
jąc nawet twoją —- jak to się wyraziłeś? — zdaje 


z polecenia sądu opiekuńczego zarządzam. Ale 
htości, ani tem mniej z przywiązania do naszego 
nazwiska. 


dujesz na jedyny rozumny krok, jaki powinieneś 


stwierdzić to w sposób urzędowy. Nie udało mi 
się, żałuję. 


i może wolisz rzucić się żonie w objęcia, przeko- 


jest inaczej — doskonale! Usuwam się natychmiast 


bez którego w naszym przynajmniej świecie, jak 
wiesz także wybornie, choćby. tylko z własnego. 


która powinna była zostać moją żoną.... W każdym 
razie proszę powziąć jakiekolwiek postanowienie, 
bo mamy zaledwie dwie minuty czasu. Pani Lu- 
dwika przechadza się z córką po parku; za chwię ' 
stanie w tych drzwiach. Wtedy będzie już: za 
późno. 
Dewers czuł się złamany. Oczy nabiegły mn 
krwią i łzami. Filipkowi zaczęło się ściskać serce. 
— To musi być bardzo biedny człowiek. Mój 
Boże, gdybym mógł ulżyć w czemkolwiek' jego 
nieszczęściu ! sę 
I zaczął marzyć o sposobach, któreby mogły 
pognębić wstrętnego starca, a gościowi z Café des 
Roses przywrócić szczęście rodzinne. Czyż nie wart 
go, skoro jest ojcem tak czarującej dziewczyny ! 
Sposób był tylko jeden: wrzucić w kieszeń tego 
wytartego surduta, po którym ślizgały się promie- 
nie słońca, olbrzymie mnóstwo pieniędzy. Jakby 
inaczej wyglądał wtedy ten arystokratyczny profil, 
w jakiego gentlemana zamieniłby się ten karawa- 
niarz. Jak słodko dziękowałyby za to Filipkowi 
szafirowe oczy Loli, które teraz spojrzą pewnie 
na niego z obojętnością, pogardą, lekceważeniem — 
ot tak, jak zwykle patrzą dziewczyny z wyższego 
świata na zwyczajnych chłopców kawiarnianych. 
Marzeniom tym Filipek mógł się oddawać tem 
swobodniej, że rozmowa Dewersa ze stryjem stała 
się dla niego w dalszym ciągu zupełnie niezro- 
zumiałą. Dotychczas rozmawiali wyborną francuz- 
czyzną. Nagle jednak Dewers zaczął mówić w ję- 
zyku obeym, którego Filipek nie znał wcale. 
W tem co mówił, był przerażliwy żal, tłumiona 
rozpacz, niewysłowiony wstręt, gwałtowne obu- 
rzenie. Starzec odpowiedział tym samym. językiem, 
zimno, opryskliwie, nienawistnie. I rozstali się 
z sobą tak samo jak się przywitali, nie podając 
sobie ręki, tak jak się rozstaje żebrak z boga- 
czem, który odmówił mu wsparcia. enya 


(Giąg dalszy nastąpi): 


doświadczenia, kobieta jest zdana na łaskę 
pierwszego lepszego mężczyzny, co raczy zwrócić 
uwagę na jej piękność? Podobno także nie! 
A więc? Czy liczysz może na mnie? Nie sądzę, 
znasz mię zbyt dobrze! Wiesz, że mam aż nadto 
powodów pragnąć, aby pani Ludwika żałowała 
nierozwagi, z jaką oddała rękę tobie, mając smu- 
tny wybór pomiędzy nami dwoma. Od chwili, 
kiedyś wyjechał, zostawiwszy jej tylko rzadki ho- 
nor noszenia naszego nazwiska i ani grosza do 
podtrzymania jego blasku — małpia twarz starca 
wykrzywiła się znowu uśmiechem — zaopiekowałem 


mi się, że lekkomyślność. Pani Ludwika jest prze- 
konana, że żyje z twoich pieniędzy, któremi ja 


bądź pewien, że nie czynię tego ani z poczucia 


Mam w tem swój cel, którego się za- 
pewne łatwo domyślasz. Czekam, aż się zdecy- 


był zrobić. Myślałem, że to już uczyniłeś oddawna. 
Przyjechałem tu nawet tylko w tym celu, aby 


yjesz pod innem nazwiskiem wpra- 
wdzie, ale żyjesz. Jeszcze nie wiem, co zrobię. Naj- 
prawdopodobniej poczekam trochę i doczekam się 
ostatecznie. Ale zresztą od ciebie wszystko zależy 


nać ją wśród pocałunków, że nie uciekłeś wpra- 
wdzie z baletniczką, ale przegrałeś w karty cały 
majątek, może wolisz wytłomaczyć jej, że wziąłeś 
ostatnich kilka tysięcy za klejnoty, które jej za- 
brałeś na to tylko, ażeby się odegrać, albo jeszcze 
lepiej, ażeby zapracować znowu na majątek | A może 
nawet odegrałeś się, może zapracowałeś ? Kostyum 
twój nie bardzo za tem świadczy. Jeżeli jednak 


za kulisy, bo mnie nudzić ta tragikomedya za- 
czyna i wracam do kraju, używać dalej staro- 
kawalerskich rozkoszy i starokawalerskiej samo- 
tności. Uprzedzam jednak, że jak dawniej, tak i 
teraz, ani chcę wiedzieć o tem, że mam podobno 
synowca i że ten synowiec ożenił się 4 kobietą, 


nieniu Izby, czy wniosek ten zechce przyjąć. Izba 
uchwaliła przyznać snbwencyę według wniosku p. 
_ QOkuniewskiego. E 


bractwa Miłosierdzia i 
ego i sumiennego 8p 
ów, przyjmuje chętnie 
icyą i za przykładem 
licy biskupiej popiera 
two pra z $ ile 
lastępnie Dr Markiewic 
jeduakowoż, że gdyby każdy z tych obywateli| prywatne, mogą | £ TE 
siążę-biskup jakiś cza: 
na tem przyjęcie zakońc 


; ; l wśród śpiewu chóru maryackiego: Ecce i 
 Bubwencyi krajowej, (Wesołość). W głosowaniu|tych wydatków inwestycyjnych odsetki, zej, a gorącej modlitwie przed Najśw 

m w środku kościoła, udał | 
wielki ołtarz, gdzie po uroczyście odśpie 
przez kapłanów modłach kościelnych, X, 
— (Odznaczenia. Cesarz zezwolił podkomorzemu | Krzemieński w następujących mniej więcę 
y o swojszczyznie; b) uprosić p. Prezy-| Józefowi Maryi z Wiatrowie Wiktorowi, właścicielowi | mówił słowach: BR 
ażeby į dóbr Czudec, przyjąć i nosić honorowy krzyż kawa- Celsissime Domine! 
istratu |lerski niezawisłego zakonu Johanitów. 


' Koncert Teresy C 


T Z kobiet, które zdoby 
sławę, Menter, a po niej 
czają, że wyszły zupełn 
biecej, że zatem tak | 
oceniają ich talent miar 


ezentą- Menter celowała wszec 
cimiu na wykupienie budynków klasztornych, ma |na możność czynił rzec = i aajao Ew, 
jących znaczenie historyczne i wnosi, aby na ten|skończyło się na tem, jr 7 


dna z patar; minka i 
tobo życi ała s 
zycyi w kwocie 3,000 złr. P. Stan. Badeni sprze- : Bia, ks będ xx kę: 
Jarrenno rozporządza si 
tężnym tonem, którego 
1 > ; : RA: potrzebuje nadużywać, 
zbadania i przedłożenia sprawozdania. Wniosek |że łatwo jest powiedzieć: „na to, s sztuje, że o wysiłku m 
ka jej palcowa prześlicz 
„ jest w stanie podołać 
w sprawie zamku Oleskiego, które przez komisye|iż i p. Rutowski ze zdumiewającą łatwo 
| cie ma u niej zawsze Ś 
świeższych i ztąd poch: 
lat gra zupełnie odmier 
większy, niż u Mentero' 
wrażliwości, a tem 
skończonego i właściw 
świat muzykalny Euro 
czajnym zapałem, wybś 
nawet w utworach Bet 
po prostu tytaniczną, d 
dze. Pamiętam, jak pr 
dążył do „Singakadem 
samej sonacie Beethov 
liśmy, ista ke 
: . . s iejsza tyki 
e! nia > W dalszej dyskusyi p. Skałkowski domagał og , az | Boością iin ną 
daych opłat tej przynajmniej części zamku, z którą | się uchwalenia rezolucyi, polecającej Wydziałowi ć | Carrenno wyszła za d 
łączą się nmajściślej wspomnienia z zycia króla| kraj., aby zbadał finansową działalność Kółek rol Í kowa. Wkrótce po przyjeździe udał się do Kobierzy |skim: W sprawie aresztowahego w Wiedniu k E oto pod wpływem t: 
Jana III. - ż uiczych 1 starał się o ich jak największe rozsze- kak. jak on niegdyś z 
ll. Upoważnia się Wydział krajowy do przy-| rzenie ze względu na wielkie zasługi, Jakie od-  nieokiełznany, cofnął 
 znania kongrogacy: zakonnej, którejby na mocy [dają rolnictwu. wziął górę nad żywość 
powyższego upoważnienia oddał zamek Oleski, _ czajnych niby piękność 
" ryczałtu na częściowe pokrycie kosztow restaura- rością pojęcia. 
cyi zamku w maksymalnej kwocie 10.000 zł», * - Sonata appassionz 
= III. Wszystkie koszta, połączone z oddaniem - wczoraj wspaniale, st 
zamku, koszta kontraktu, stempli, należytość rzą rolniczych. w czności, a nabrała tu 
dową itd. pokryć ma obejmującą zamek kongre- pedagogicznej natury, 
nia piękności, któryc! 
żeli się sypią jak z 
Chopina, z niesłychan 
 restauracyi zamku Oleskiego w latach 1894 i 1895| czlu _ kowej części cudowni: 
za wiele miał odcieni, 
Niezrównanie wyszła 
~ Campanella Liszta, r 
' Schumanna, w które 
zupełnie szczegóły. P 
' mioną nadzwyczajne! 
' wała artystkę z pra 
wała niezliczone razy 


Na tem zakończono posiedzenie jawne i przy- 
ąpiono do tajnego. 


— Zmiana własności. Dobra Pleśniany i Krasno- 


Ę Bielce, w pow. złoczowskim położone, 1000 morgów 
; łączonych ciężarów i danin wszelkiego rodzaju »| finans obszaru obejmujące, nabył od 


p. Wiktor z Lubomierza Treter 


suo w naszem mieście. W pewien czas potem odb 
się ślub młodej pary, a że ani porucznik ani rodzi 


- Sprawozdanie z tar 


Niezależnie od tegi 
z małemi zmianami 
' bienie słabe, u nas ' 
_szyło się widocznie, 
muszą się godzić na 
_ dających. Na dzisiejs 
aa a ć 3 nicy było bardzo me 
(><) Dzisiejsze wieczorne posiedzenie rozpoczęło nych napotysało na 
się o godzinie 6 minut 30. wyższej. Żyto mniej 

Przystąpiono do dalszej rozprawy szczegółowej istnych (sprawozd. Goldman) według wniosków | nego nast względu na to sprze 
nad budżetem krajowym na rok 1895. Dłuższą komisyi. - nia. Owies poszukiv 
 dyskusyę wywołuje rubr. XV „Na cele rolnictwa szych. Natomiast ję 
i górnictwa.“ cme odbytu i dlateg 

P. Abrahamowicz zwraca uwagę na ten obniżył, gorsze gatu 
dział budżetu, wykazując, że z o LD 


Rub. XVI „wydatki dla podniesienia rękodziel- 
nietwa i przemysłu“ (sprawozdawca p. Chrza- 
nowski) uchwalono w sumie 140.676 złr. Rub. 
XVII „Rozmaite* (sprawozdawca p. Chrzanow- 
ski) uchwalono w sumie 109.443 złr. 


Lwów 7 lutego. 


| ' vdemnie pasterskie błogosławieństwo, którego wat .na paszę. a> 
w tym dziale w kwocie 503.753 złr., przypada właści- go serca udzielę. AB Płacono . pszenicę 
wie zaledwie 291.000 złr. na cele ściśle rolnicze, Poczem dobrany chór śpiewaków kościoła Me,  woną 7:10 do 7-32 
, reszta stanowi wydatek na cele ryackiego odśpiewał autyfonę o Najświętszej Ma żyto 5'60 do 6— 
_ rolnicze. Mowca oświadcza, że powinniśmy popis- | p. Zagórskieg ryi Pannie: Ave Regina, . zaś Książę-Biskup od do 6:50 złr.; na ké 
. ać szkolnictwo, ale według słów 6. oraz włościan kilku wsi | mówił modlitwę do Bogarodzicy. Następnie, przy: 550 do 6-10 złr.; rze 
Krzeczunowicza, w ten sposób, ażeby ci, co cho- misyi. sąsiednich. Nad grobem przemówił sąsiad zmarłego, | orawszy się w szaty pontyfikalne, udzielił ducho: na czerwona 40.— 
dzą do szkoły, mieli buty. W końcu przemawia poseł do Rady państwa, p. Henryk Wielowieyski. | wieństwa, 1 wypełaiającemu cały kościół ludowi —— złr.; tymotka í 
mowca za hojnem popieraniem melioracyj, — W Częstochowie zmarł w dniu 5 b. m. X, Piotr | ceremoniałem biskupim przepisane błogosławiel: do 6-— złr.; bób 5. 
„nie zaś drenowania. wreszcie, zdjąwszy szaty kościelne, przy śpie 100 kilogramów. 
~ P. Rutowski podnosi, że zawsze w hóru odprowadzony został przez X. infułata Bank galicyj 
sprawia to wielką radość, gdy stary i zatwar Krzemieńskiego, X. kanonika Spisa i miejscowj 
` działy grzesznik się nawróci. Do takich należy którą z za-|kler do drzwi kościoła, skąd odjechał do swego EA 
p. Abrahamowicz. Wszystko to prawda, co p. Abra- SPY e e e ; ź pałacu. „A l 
hamowicz powiedział, ale kto temu winien; oto gdy Spr awy miejskie. Sokal, a dnia 8 b. m. na szlaku Lwów-Bełżec. = W uzupełnieniu grona naczelników władz, któ Te egramy 
_ Wcalem ostatniem sześcioleciu chciano kiedykolwiek gra — Kłaj 7 lutego. Przybywającego dzisiaj Księcia kteptrituar seatra miejskiego rzy byli wczoraj na dworcu, dodajemy, że był 
` podwyższyć dotacye na cele rolnicze, p. Abraha- Posiedzenie Rady miejskiej d. 7 lutego 1895 r. [Biskupa krakowskiego przyjmowało uroczyście ducho- i w ińrakowie. także obecnym ks. Łodzia-Poniński, szef powiato: Lwów 8 lutego. 
mowicz, mimo że jest sam rolnikiem, zawsze, czy PARA: g | |wieństwo okoliczne i lud, licznie zgromadzony na| W sobotę: Harde dusze , Sztuka w 5 aktach po-| wej dyrekcyi skarbu. i 


i { zezwolono 
to ze stanowiska budżetowego, czy innego wyż- Najprzewielebniejszy książę-biskup Puzyna przyj: RRAN Wydzi 
mował dziś o godz. 12" członków Rady aroy: rze udzielono kon 
bractwa Miłosierdzia i Banku poboźnego. z jej mytniczych od mos 
starszym Drem Wł. Markiewiczem na czele. Di chawie. 

Markiewicz przemówił w te słowa: s Do komisyi kra; 
epr ; i rewizyi katastru po 
cybractwa Miłosierdzia i Banku pobożnego ma za* brani: Z rejonu lv 
siewicz Klemens, t 
wosz Stanisław, Ty 


R issa budzę Przewodniczy p. prezydent Friedlein. stacyi kolei Kłaj, jako pierwszej w obrębie dyecezyi | dług powieści B. Orzeszkowej, ułożona na scenę przez 
== Bzego, sprzeciwiał się większym wydatkom. W po-| P, prezydent podał do wiadomości Rady, |krakowskiej. Przed przybyciem pociągu ustawił się| Z, Sarneckiego (nowość). 
ZES dobnych warunkach tradno coś zrobić. Dziś sta- | znane już z ogłoszenia w naszym dzienniku, pismo |lud, przybyły z parafii niepołomickiej i brzezieńskiej| W niedzielę: Harde dusze, (jak wyżej). 
jemy zatem z rezultatem, że posłowie-rolnicy nie| burmistrza z Los Angeles, donoszące o 50-letnim fz bractwami i chorągwiami, a na czele kapłani z Nie- s NOGE 
wiele dla rolnictwa zdziałali. We wszystkich dzie | jubileuszu kompozytora Antoniego Kątskiego, uro-|połomie, Niegowici, Gdowa, Zabierzowa, Brzezia i 
dzinach należało intenzy wniej pracować. Mowca |dzonego w Krakowie; na pamiątkę dołączony zo- | Łapanowa. Najprzew. Książę Biskup pozdrowił swych 
ma nadzieję, że w przyszłem sześcioleciu p. Abra- | stał autograf poloneza, skomponowanego przez |dyecezyan słowami: Niech będzie pochwalony Jezus 

Kątskiego w Krakowie w roku 1825. P. prezydent | Chrystus. Poczem X. proboszcz z Niepołomie Jakób 
oświadczył, iż. złoży życzenia jubilatowi, 
graf wraz z listem odda do archiwum. 

R. m. Rotter podnosi 


— Dnia 7 lutego pochmurno; termometr od —22:0 

w nocy doszedł w południe do —9'0 C. Barometr 
bez zmiany; o godz. 7 rano dnia 8 lutego stan jego 
był 738:1 mm., termometru —8'8 0. Wiatr północny. 
W sobotę. dnia 9 b. m.: św. Apolonii panny. członków : hr. Szep 

| EEERRERELADCZ, ZARANIA EPT KW: | h, 3 ; lej Feliks z Rolow 
żęco-biskupią Mość przesławnej krakowskiej stó- jonu krakowskiegc 

Jan, Męciński Józe 
| è” dyński Maryan; na 
go Arcybractwa raczysz objąć przewodnictwo w pra- nisław, Hupka Jan 


YA, ji Stanisław. Z rejon 
j synowską miłością i uległością dla Ciebie, nie kniaź Puzyna Juli: 
go. Większość ta, od szeregu lat zajmowała się |na targu $ Dzieduszycki Klen 
szek z Okna. Na : 
wiez Mieczysław z 
Strawiński Gustaw 


A ; A j ył to imponujący |cypasterskiej opiece owczarni. Witaj nam N czysław z Koszyło 
do lewicy sejmowej, aby wspólnie z większością | le Zaraz potem | przewielebniejszy Arcypasterzu i Protektorze! Z kolei Sejm | 
konserwatywną starała się pracować nad ekono- pozwól łaskawie, abym, jako starszy, przedsta aby zapłacił skarl 
micznem podniesieniem kraju, ale w granicach |gim, Ci członków Rady naszego Arcybractwa. 65 et., którą skarl 
naszego budżetu, zachowując zawsze równowagę. | aiczony, 


i W odpowiedzi na przemowę Dra Markiewic l cić powiat bohoro 

P. Stanisław Badeni oświadcza, żę wszyscy |dego cz y i p p osiowej 54 
mowcy wychodzili z tej fałszywej premissy, że|wa wyp powiat w r. 1889 
na rolnictwo wydaje. 


i ya i za przykładem swych poprzedników na 
i 


s upowi 
ns tem przyjęcie zakończył. 


~ wziął górę nad żywością, 


miona nadzwyczajnemi zaletami tej gry, 


bractwa Miłosierdzia i Banku pobożnego do gor- 
ego i sumiennego spełniania swych obowiąz- 
bw, przyjmuje chętnie protektorat nad tą insty- 


cy biskupiej popierać będzie zawsze arcybra- 
wo Miłosierdzia, o ile mu na to czas pozwoli. 
stępnie Dr Markiewicz przedstawił księciu: bi- 
obecnych członków Rady, z którymi 
iskup jakiś czas uprzejmie rozmawiał i 


; ę-b 


Koncert Teresy Carrenno (d' Albert). 


Z kobiet, które zdobyły jako pianistki szeroką 
awę, Menter, a po niej Carrenno tem się odzna- 
zają, że wyszły zupełnie po za granicę gry ko- 


biecej, że zatem tak publiczność, jak i krytyka 
niają ich talent miarą największych pianistów. 


enter celowała wszechstronnością talentu, wro 


_ dzoną łatwością przyswojenia sobie i opanowania 
najrozmaitszych stylów, od 


Bacha do Liszta. Chło- 
z natury, umiała wlać w każdy utwór tyle 


aN że zachwycała słuchacza doskonałością wy- 
Konania, chociaż nie zawsze porywała grą swoją. 
Carrenno rozporządza siłą olbrzymią, wielkim, po- 
 tężnym tonem, którego nigdy dlatego tylko nie 
_ potrzebuje nadużywać, ) 
sztuje, źe o wysiłku mowy być nie może. Techni- 
C ka jej palcowa prześliczna, oktawowa niezrównana, 
T jest w stanie podołać największym trudnościom 
_ ze zdumiewającą łatwością. Gatunek gry i poję- 
~ cie ma u niej zawsze ślady wpływu 
ni  _ świeższych i ztąd pochodzi, 
jj lat gra zupełnie odmiennie. 
większy, niż u Menterowej, 
z wrażliwości, 
skończonego i właściwego typu. Przed kilku laty 
wiat muzykalny Europy zachwycał się nadzwy- 
czajnym zapałem, wybaczył 
nawęt w utworach Beethovena, bo 
po prostu tytaniczną, druzgocącą 
_ dze. Pamiętam, jak przed kilku 

dążył do „Singakademie”, jak wywoływał po tej 
samej sonacie Beethovena , 
_ liśmy, 
_ poważniejsza, krytykując tempo, 
- całością wrażenia, jakiego słuchacz 


że ją ta siła nie nie ko- 


i wrażeń naj- 
że artystka ta co parę 
Temperament o wiele 
nie może się otrząsnąć 
a tem samem nie może wyrobić 


szalone tempa, choćby 
podziwiał grę, 
wszystko na dro- 
laty cały Berlin 


którą wczoraj słysze- 
kilkanaście razy artystkę, a krytyka naj- 
zachwycała Bię 
doznać musiał. 
Carrenno wyszła za d Alberta, słynnego pianistę, 
i oto pod wpływem talentu męża, zmieniła grę, 
tak jak on niegdyś zmienił. Temperament żywy, 
nieokiełznany, cofnął się przed analizą, Bülow 
a wyszukiwanie nadzwy- 
czajnych niby piękności, górę nad świeżością i 82Cze- 
rością pojęcia. 
Sonata appassionata, którą artystka grała 


wczoraj wspaniale, straciła cechy dawnej demoni- 


czności, a nabrała tu i owdzie zbyt wiele cech 
pedagogicznej natury, niepotrzebnego uwydatnia- 


nia piękności, których wdzięk najpiękniejszy, je- 


żeli się sypią jak z rogu obfitości. — Poloneż 
~ Chopina, z niesłychaną potęgą 
~ kowej części cudownie, 


wykonany, w środ- 
w częściach zewnętrznych 
za wiele miał odcieni, wstrzymujących równy ruch. 
Niezrównanie wyszła etiuda oktawowa Chopina, 
Campanella Liszta, rapsodya węgierska i Toccata 
Schumanna, w której artystka uwydatniła nowe 
zupełnie szczegóły. Publiczność zaobwycdna i A 
oklaski- 


T wała artystkę z prawdziwym zapałem, wywoły- 
wała niezliczone razy i zmuszała do dodatków. 
Franciszek Bylicki. 


| Sprawozdanie z targu zbożowego na Kleparzu. 


Kraków 8 lutego. 


Niezależnie od tego, że na targach zagranicznych 
z małemi zmianami panuje bez przerwy usposo- 
bienie słabe, u nas w kraju zaofiarowanie zmniej - 
szyło się widocznie, a kupujący chcąc nie chcąc 
muszą się godzić na podwyższone żądania sprze- 
dających. Na dzisiejszym targu zaofiarowanie psze- 
nicy było bardzo małe, a co się pojawiło, chęt- 
nych napotysało nabywców po cenie 5—10 ct. 
wyższej. Żyto mniej było poszukiwane, lecz bez 
względu na to sprzedający podnieśli swoje żąda- 


. nia. Owies poszukiwany również po cenach wyż- 


szych. Natomiast jęczmień browarny niema obe- 
enie odbytu i dłatego dość znacznie w cenie się 
obniżył, gorsze gatunki, tanie, dość chętnie kupują 


„na paszę. 


Płacono pszenicę białą 7:15 do 7:40 złr.; czer- 
woną T10 do 7:35 złr.; żółtą 7:10 do 7:35 złr. ; 
żyto 5:60 do 6— złr., jęczmień browarny 6:— 
do 6:50 złr.; na kaszę 5— do 520 złr.; owies 
5'50 do 6:10 złr.; rzepak —— do — złr. Koniczy- 
na czerwona 40.— do 70— złr.; biała —— do 
—— złr.; tymotka 25:— do 35— złr.; wyka 5:50 
do 6-— złr.; bób 5.25 do 5'35 złr. Wszystko za 
100 kilogramów. 


Bank galicyjski dla handlu i przemysłu. 


-= 


Telegramy własne „Czasu“. 


Lwów 8 lutego. (Sejm). Gminie miasta Boho- 
rodczany zezwolono na pobór opłat gminnych i spi- 
rytusowych. Wydziałowi powiatowemu w Sambo- 
rze udzielono koncesyi na lat 5 na pobór opłat 
mytniczych od mostów na drodze gminnej w Czer- 
chawie. * 

Do komisyi krajowej, w celu przeprowadzenia 
rewizyi katastru podatku gruntowego zostali wy- 
brani: Z rejonu lwowskiego na członków: Toro- 
Biewiez Klemens, hr. Stadnicki Stanisław, Gnie- 
wosz Stanisław, Tyszownicki Roman; na zastęców 
członków: hr. Szeptycki Jan, Trzecieski Jan, Fir- 
lej Feliks z Rolowa, Wasilewski Wojciech. Z re- 
jonu krakowskiego na członków: hr. Stadnieki 
Jan, Męcihski Józef, Kramarczyk Franciszek, Dy- 
dyński Maryan; na zastępców członków : Zaba Sta- 
nistaw, Hupka Jan, Dąmbski Stanisław, Potoczek 
Stanisław. Z rejonu tarnopolskiego na członków: 
kniaź Puzyna Julian z Czarnołoziec, Huryk Józef, 
Dzieduszycki Klemens z Martynowa, Cieński Le- 
szek z Okna. Na zastępców członków: Onyszkie- 
wiez Mieczysław z Żółczowa, Fedorowicz Tadeusz, 
Strawiński Gustaw z Husiatyna, hr. Piniński Mie- 
czysław z Koszyłowiec. 

Z kolei Sejm polecił Wydziałowi krajowemu, 
aby zapłacił skarbowi państwa kwotę 4.166 złr. 
65 ct, którą skarbowi państwa winien był zapła- 
cić powiat bohorodczański, jako resztę pożyczki 
bezprocentowej 5.000 złr., zaciągniętej przez ten 
powiat w r. 1889 za poręczeniem kraju. 


sową: 1) Do budżetu wydatków na spłatę da- 
wniejszych długów krajowych wstawia się kwotę 


stwowych w wysokości 61 ct, 
go całej należytości tych podatków. 4) Opodatko- 
wani w mieście Krakowie, w powiatach krakow- 


funduszu koszarowego: 
krajowy, 
braku zasobów w krajowym funduszu pożyczko- 
wym na budowę koszar dla wojska, 
gminom na 
życzki, płatne z pomienionego 
późniejszych; b) pożyczki, 
będą ayoh 
żej ad a), w razie potrzeby poręczał imieniem 
kraju; c) odsetki, jakie gminy wskutek zeskonto- 
wania wymienionych wyżej ad a) promes Wy- 
działu krajowego opłacać 
wał z krajowego funduszu pożyczkowego 
dowę koszar dla wojska, 
duszu wstawiał odpowiednie kwoty odsetków do 
corocznego budżetu funduszu kraj. (Uchwalono). 


zdanie komisyi 
w przedmiocie poparcia budowy 
Komisya wnosi 
ażeby zapewnił wybudowanie następujących kolei 
żelaznych, których budowa jest ze względu na 
ogólne interesy ; 
to A) linie kolei lokalnych, projektowane przez 
konsorcya 
malno-torowa, b) 
torowa, c) Borki Wielkie-Grzymałów, normalno- 
torowa, d) Delatyn- Kołomyja - Horodenka - Stefa- 
nówka, 
Piła, normalnotorowa, 
rowa. B) linie, projektowane przez rząd: g) Roz- 
wadów-Przeworsk, normalnotorowa, b) Podwysokie- |; 
Chodorów, normalnotorowa. 
syi określają 
budowa tych kolei ma być zapewnioną. 


winęła zabierali głos: 
ryk, Gustaw Romer, 
panowski, 
Uchwalono wszystkie wnioski komisyi, oraz przy- 
jęto dodatkowo reżolucyę, postawioną przez 
stawa Romera, aby uchwały te obowiązywały 
Sejm eo do gwarancji tylko do końca roku 1897, 
oraz rezolucyę Onyszkiewicza, polecającą Wydzia- 
łowi krajowemu, aby programem najbliższym objął 
kolej Potutory-Podhajce. 


skich), powzięto następującą uchwałę: Sejm przyj- 


jowego o wykonania uchwały sejmowej z dnia 


Następnie powzięto następującą uchwałę finan- 


1895 wstawia się dochody 
4,505.987 złr., a 
Na pokrycie nie- 
r. 1895 pobierany 
bezpośrednich pań- 
od każdego złote- 


Imieniem komisyi administracyjnej przedkłada 


ażeby: a) w razie koniecznej potrzeby i 


wydawał 
budowę tych koszar promesy na po- 
funduszu w latach 
które gminy realizować 


w drodze eskontu promes, wymienionych wy- 


będą obowiązane, pokry- 
na bu- 
a jako dotącyę tego fun- 


Następnie weszło na porządek dzienny Sprawo- 
kolejowej (ref. Szezepanowski) 
kolei lokalnych. 
upoważnienie Wydziału krajowego, 


kraja użyteczną i potrzebną. Są 


a) Trzebinia-Skawce, nor- 


prywatne: 
wąsko- 


Chabówka -Zakopane , 


normalnotorowa, €) Jaworzno- Chrzanów- 
f) Łupków-Cisna, wąskoto- 


Dalsze wnioski komi- 
szczegółowo warunki, pod jakimi 


W dyskusyi, jaka się nad tymi wnioskami roz 
Teliszewski, Chamiec, Hu- 
Edward Jędrzejowicz, 5Z0ze- 
Onyszkiewicz, Sawczak, Szeliski. 


Gu- 


W przedmiocie subwencyi krajowej na budowę 
kolei lokalnych  wschodnio -galicyjskich (podol- 


muje do wiadomości sprawozdanie Wydziału kra- 


13 lutego 1894 roku w przedmiocie subwencji 
krajowej na rzecz budowy wschodnio-galicyjskich 
(podolskich) kolei lokalnych i zezwala, aby zrea- 
lizowanie kredytu 500.000 złr., przeznaczonego na 
wypłatę pomienionej subwencji, mogło nastąpić 
w ciągu roku budżetowego 1895, po dopełnieniu 
warunków powołaną uchwałą objętych. 

Z kolei przedłożył p. Stanisław Stadnicki 
sprawozdanie komisyi podatkowej o wniosku p. 
Męcińskiego w sprawie zniżenia kontyngentu grun- 
towego. Komisya wnosi: 1) Sejm wzywa rząd, 
ażeby w drodze konstytucyjnej wniósł i przepro- 
wadził ustawę, w myśl którejby kontyngent podatku 
gruntowego, obliczony w kwocie 37,500.000 zir., 
obniżony został w szezególności w stosunku do 
obniżenia cen produktów rolnych w porównaniu 
do cen, które istniały w czasie ustanowienia tego 
kontyngentu. 2) Sejm wzywa rząd, aby obniżenie 
podatku gruntowego, wynikające z uwzględnienia 
wniesionych reklamacyj w pojedynczych powia- 
tach, względnie krajach, odbyło się tylko na ra- 
chunek ogólnego zniżenia całości kontyngentu po- 
datku gruntowego, nie zaś na koszt innych;po- 
wiatów, względnie krajów. 

Wnioski uchwalono, przyczem p. Czaykow- 
ski zapewnił, że delegacya wiedeńska zajmie się 
tą ważną sprawą. 

W końcu uchwalono przyjęcie poręki kraju za 
10-milionową pożyczkę, zaciągnąć się mającą przez 
gminę miasta Lwowa, oraz uchwalono subwencyę 
na budowę teatru miejskiego we Lwowie. . 

Na tem przerwano posiedzenie. Dalszy ciąg 
dziś o godz. 4 po południu. 

lwów 8 lutego. Wczoraj w hotelu Europej- 
skim całe stronnictwo konserwatywne dawało obiad 
na cześć swego prezesa JE. Dra Juliana Duna- 
jewskiego. W obiedzie brało udział 40 posłów. 
Wiceprezes stronnictwa, Wojciech Dzieduszy- 
cki, w obszernej przemowie, pełnej pięknych my- 
šli, skreślił zasługi Dunajewskiego od początku 
wstąpienia jego ną arenę życia publicznego, kła- 
dąc nacisk na to, że Dunajewski przez cały czas 
swojego ministerstwa umiał tak Świetnie bronić 
i reprezentować wobec parlamentu kierunek poli- 
tyczny i stanowisko nasze względem monarchii. 
Zakończył toast swój życzeniem, aby Dr Duna- 
jewski jeszcze długie lata kierował stronnictwem 
konserwatywnem. 

Odpowiadając na powyższy toast, Dr Dunajew- 
ski w znakomitej, tak co do treści jak też eo do 
formy mowie, skreślił stanowisko, jakie zająć ma 
stronnictwo, któremu przewodniczy. Nie powinien 
to być kierunek oportunistyczny w pospolitem 
słowa tego znaczeniu, któryby się naginał do każ- 
dego powiewu wiatru i szukał tylko chwilowych 
korzyści, bez względu na to, czy przyszłości i ca- 
łemu stanowisku kraju i monarchii nie przyniesie 
dotkliwej ujmy. Prawdziwy konserwatyzm musi 
pilnować tych zasad, które stanowią podstawę 
porządku społecznego, trzymać się silnie podstaw, 
które daje wiara, mowa i ziemia ojczysta, popie- 
rać każdy zdrowy postęp, o ile środki ekonomi 
czne na to starczą, a przestrzegać we wszystkiem 
jawności działania. Mowę swą zakończył Dr Du- 
najewski serdecznem, przez wszystkich obecnych 
z zapałem przyjętem: „Kochajmy się!“ 


Telegramy biura koresp. 


Wiedeń 8 lutego. Solicytator Eichinger ze- 
znał, że zamordował adwokata Rotbziegla. Bichin- 


ger 
słem, 


dzisiaj rano wraz Z Eiehingerem na miejsce zbro- 
dni, gdzie Eichinger czynił dalsze zeznania. Jest 
ND nie w przystępie chwilowego wzburze- 
nia, lecz z powziętem postanowieniem rabunku. 
Żona Eichingera ma 
zienia. 


sądem przysięgłych 
;|łemu jeneralnemu : 
Drowi Antoniemu Palitschkowi v. Palmforst. Ąkt 


należytości państwowych podatków bezpośrednich. 


zmarłego W | 
tywach akt oskarżenia zaznaczą, 


przez pilność i z i 
czącego Stanowiska, 
yi Sali swego życia do dochodów, jakimi roz- 
porządzał. Już jako sekretarz berneńskiej Izby 
handlowej zaciągnął długi do wysokości 15.000 
złr. s 

bardziej, a ponieważ nie zachowywał ścisłego po- 


rządku w sprawach i 7 i 
dze mięszał z pieniądzmi rządowemi, wpadł nie- 


bawem w położenie 
umiał sobie inaczej 
powierzoną 


ryce majątku na handlu 


Spraw zagranicznych kilkakrotnie referat. W je- 
dnym z 


CZAS z Soboty 9 Lutego 1895. 


utrzymuje, że zbrodni dokonał nie z zamy- 
lecz wskutek kłótni. 
8 lutego. Komisya sądowa udała się 


Wiedeń 


uż rzeczą dowiedzioną, że Eichinger popełnił 


być dzisiaj uwolniona z wię- 


Wiedeń 8 lutego. Dziś rozpoczęła się przed 
rozprawa główna przeciw by- 
konsulowi w Nowym Jorku, 


zbrodnię sprzeniewierzenia, 


przez egzekutorów testamentu 
Jorku Jana Rustiesa. W mo- 
że Palitschek 
zdatność fachową doszedł do zna- 
nie umiał jednak zastoso- 


Nowym 


W Ameryce długi te powiększały się coraz 


pieniężnych i własne pienią- 


bardzo przykre, w którem nie 
poradzić jak naruszając sumę 
mu jako urzędnikowi. 
W roku 1891 umarł w Nowym Yorku poddany 
Jan Rustics, który dorobił się w Ame- 
futrami. W testamencie 


knięcia 


niesienia pieniędzy. l 
ku wypłacono istotnie na podstawie dwóch lega- 


litschek obrócił tę kwotę na swoje prywatne po- 
te w połowie 1893 roku 
były już całkowicie wydane. Do zwrotu legatów 
ratach przystąpił Palitschek do- 
piero wówczas, kiedy jako komisarz wystawy po- 
wszechnej w Chicago rozporządzał znaczniejszy mi 
dochodami. Pierwszą ratę w wysokości 2.450 do- 
larów wypłacił Palitschek dopiero w końcu 1893 r., 
a więc dopiero w 1'/, roku po podniesieniu lega- 
tów. Resztę wypłacili przyjaciele oskarżonego do- 
piero wówczas, kiedy Palitschek znajdował się 
w więzieniu śledczem; pieniądze te zostały ode- 
słane do Nowego Yorku. 

Wiedeń 8 lutego. Po odczytaniu aktu oskar- 
żenia oświadczył Palitschek, że jest niewinny, 
oraz starał się wykazać, że jak na amerykańskie 
stosunki, pobierał małą płacę, a miał niezmierne 
wydatki na cele reprezentacyjne i na wsparcia 
różnego rodzaju. Oskarżony nie uznaje się win- 
nym sprzeniewierzenia, spełnionego w charakterze 
urzędowym, lecz jedynie pewnej niedbałości, przy- 
znaje dalej, że miał liczne długi; co do zarzutów 
jednak odnoszących się do naruszenia spadku po 
Rusticsu oświadcza, iż czuł się uprawnionym do 
rozporządzania powierzonemi mu pieniądzmi, po- 
nieważ mniemał, że różnice rachunku będzie 
mógł pokryć za pomocą pretensyj, jakie miał do 
zrealizowania. 

Grac 8 lutego. Na wezorajszem posiedzeniu 
Sejmu wniósł pos. Kienzl wraz z 37 towarzyszami, 
między nimi deputowani Kokoschinegg, bar. Ha- 
ckelberg, Posch, członek Izby panów, br. Herber- 
stein i inni, następujący wniosek: Sejm zechce 
uchwalić: zważywszy, że rząd wstawił w budżet 
państwowy kwotę, przeznaczoną na utworzenie 
niższego gimnazyum państwowego w Qylei z nie- 
mieckim i słoweńskim językiem wykładowym; 
zważywszy w związku z tem okoliczność, że, jak 
to z całego przebiegu i rozwoju sprawy niewą- 
tpliwie wynika, żądanie utworzenia niższego gi- 
mnazyum z niemieckim i słoweńskim językiem 
wykładowym w Cylei, lub też utworzenie słowen- 
skich klas paralelnych przy istniejącem tam pań- 
stwowem gimnazyum nie wypłynęło z kulturalnej 
potrzeby, lecz raczej służyć ma tylko do tego, aby 
narodowym roszczeniom i politycznemu stanowi- 
sku Słoweńców w dolnej Styryi udzielić nowego, 
dla dalszego narodowego rozwoju zasadniczego po- 
parcia, podczas gdy obecny rząd przyjął na siebie 
rękojmię, że utrzyma narodowy stan posiadania 
Niemców; zważywszy dalej, że tego rodzaju po- 
stępowanie wydaje się sejmowi jawnem złamaniem 
zasady koalicyi; zważywszy nadto, że ten ponowny 
atak na stanowisko Niemców w Styryi wywołał 
w całym kraju i po za jego granicami, głębokie 
zaniepokojenie, a przeto utworzenie zamierzonego 
gimnazyum naraziłoby narodowy pokój w kraju 
na grożne i trwałe niębezpieczeństwo; zważywszy 
w końcu, że sejm ma obowiązek brać pod rozwagę 
oddziaływanie podobnych zarządzeń na dobro kraju 
i że jego zadaniem jest stawiać w tym zakresie 
ewentualne wnioski: sejm księstwa Styryi oświa- 
deza się z całą stanowczością przeciw projekto- 
wanemu utworzeniu państwowego niższego gimna- 
zyum w Cylei lub słoweńskich klas paralelnych, 
które pod pozorem kalturnych potrzeb lub peda- 
gogicznych względów, przedstawia się tylko jako 
nowe wtargnięcie w niemiecki obszar językowy 
Styryi dolnej. 

Grac 8 lutego. Na dzisiejszem posiedzeniu 
sejmu poseł Radey w imieniu Słoweńców oświad- 
czył, że ze względu na przedłożony wczoraj, a 
podpisany także przez marszałka krajowego wnio- 
sek Kienzla, który sprzeciwia się ustawom, ogła- 
sza Słoweńców za wyjętych z pod prawa i sta- 
nowi wyraz narodowego egoizmu i nietolerancji, 
Słoweńcy nie mogą brać dłużej udziału w obra- 
dach tego sejmu. Bezpośrednio po deklaracyi Ra- 
deya, Słoweńcy opuścili salę sejmową. 

Praga 8 lutego. Przed budynkiem sejmowym 
zgromadził się dzisiaj tłum ciekawych, złożony po 
większej części z wyrostków. 

Na dzisiejszem posiedzeniu sejmu referent Zedt- 
witz uzasadnił wniosek w sprawie utworzenia 
drugiej reprezentacyi powiatowej w Wekelsdorfie. 
Poseł Paćak jako referent mniejszości stawia wnio- 
sek przejścia do porządku dziennego i oświadcza, 
że Wekeladorf stanowi początek daleko idącej 
akcyi w rozgraniczaniu powiatów. mea 


reut drugiego wniosku mniejszości. 


rozprawa główna przeciw księdzu Mikołajowi 
Lepsenyi emu. 
dzialny redaktor tygodnika Magyar 
14 grudnia z. r., 
z powodu którego prokuratorya wytoczyła mu pro- 
ces prasowy o obrazę 
t 
ciwko 2. Na podstawie 
banał oskarżonego 
na sześć miesięcy więzienia i zapłacenie kosztów 
procesu. Skazany wypuszczony został za porę- 
czeniem dwóch obywateli na wolną stopę. 


siez wybrany został w Usakaturn posłem do sej- 
mu 
otrzymał 1.280 głosów ; 
Major, postawiony przez 
1.220 głosów. 


liberalnej przyjęła na wczorajszem posiedzeniu 
budżet ministerstwa skarbu. 
świadczył, że rząd uważa za swój obowiązek 
utrzymać bez zmiany program finansowy poprze- 
dniego gabinetu. 


dep. Schneider w dalszym ciągu obrad nad orga- 
nizacyą robotników, że zorganizowania robotników 
nie możną powstrzymać, skoro nastąpi przymu80- 
wa organizacya rzemiosł i przemysłu. Dep. Ret- 
tich zaznacza, że jego stronnictwo dopuszcza tyl- 
ko taką organizacyę, 
ców z robotnikami. Dep. Roesicke nie widzi w usi- 
łowaniach robotników zorganizowania się na pod- 
stawie prawnej, 
społeczeństwa i sprzeciwia się zastosowaniu środ- 
ków prawnych przeciw bojkotom. Dep. Lieber 
uważa za błędne zdanie, 
Berlepscha było w sprzeczności Z onegdajszem 
“| oświadczeniem kanclerza państwa. Przez swoją 1n- 

terpelacyę chciało centrum zaznaczyć, że ze zwal- 
czaniem przewrotu powinny iść w parze pozy” 
tywne zarządzenia. Mowca oświadcza dalej, że 
centrum przy 
kierowało względami taktyki stronniczej. 


słowa: Zauważono, że po oświadczeniu 
państwa powstała jeszcze wątpliwość, 
szego prowadzenia 
a także, że z moich wywodów wynika, jakoby 
rząd nie miał j 
my  socyalno-politycznej. 
do stwierdzenia, że w jego słowach najmniej- 
szego powodu do takiego przypuszczenia nie by- 
ło. 
swojem przemówieniu w 
poprowadzi dalej rozpoczęte prace ustawodawcze 
socyalno-polityczne, a także on 


Następnie zabrał głos poseł Schwarz jako refe- 


Buda-Peszt 8 lutego. Wczoraj odbyła się 
X. Lepsenyi ogłosił, jako odpowie- 
Neplap, w d. 
artykuł p. t.: „Spełniło się, * 
majestatu. Przysięgli po- 
do winy 10 głosami prze- 
tego werdyktu skazał try- 
za zbrodnię obrazy majestatu 


wierdzili pytanie co 


Buda-Peszt 8 lutego. Minister oświaty Wlas- 


po gwałtownej walce wyborczej.  Wlassicz 
kontr- kandydat proboszcz 
katolicką partyę ludową, 
Buda-Peszt 8 lutego. Konferencya partyi 


Minister skarbu 0- 


Berlin 8 lutego. W parlamencie oświadczył 


która zjednoczy chłebodaw- 


żadnego niebezpieczeństwa dla 


jakoby oświadczenie 


tworzyły swe 


porty dla handlu. Mocarstwa 84 
zdecydowane czekać, aż Chiny uznają, że są zwy- 
ciężone i zechcą na seryo traktować o pokój. Mo- 
carstwa mają zwrócić uwagę Japonii, iż Europa 
nie pozwoli jej zaanektować choćby najmniejsze- 


go kawałka stałego lądu, że jednak możliwe są 


inne okupacye, przy których nie będzie żadnej 
interwencji. Co się tyczy okrętów wojennych, broni 
i innych zdobyczy wojennych, które nie mają nie 
wspólnego z odszkodowaniem wojennem, może 


Japonia zatrzymać jako zastaw, pewne pozycye; 


nie będzie jednak dozwolonym żaden układ han- 
dlowo-polityczny na niekorzyść mocarstw. Mocar- 
stwa będą się domagać uregulowania obiegu pie- 
niężnego, zgodnie z europejskim systemem, a to 
dla ułatwienia pożyczki, jaką Chiny będą potrze- 
bowały zaciągnąć. 

Londyn 7 lutego. W kopalniach węgla 
w Radstock wywiązała się eksplozya. Siedm osób 
zginęło. 

Lowestoft 8 lutego. Wczoraj znaleziono je- 


szcze dwa trupy pasażerów z rozbitego parowca 


„Elbe“. Identyczność jednego z nich nie została 


sprawdzoną. W drugich zwłokach rozpoznano nie- 
jakiego Edwarda Muskowitza z Budapesztu. Zna- 
leziono przy nim znaczną kwotę pieniężną. 


Colon 8 lutego. Francuski statek pocztowy 
„Amerique“ zatonął pod Savonilla. Z załogi zgi- 


nął jeden człowiek. 


Od Administracyi „„Czasu:' 
Na odnowienie Katedry na Wawelu nadesłał 


pod lit. J. E. (z wycieczki do Wieliczki) 20 złr. 


Na tablicę pamiątkową dla $. p. Marceliny Czar- 


toryskiej złożyła K. Morawska 5 złr., Aniela Ba- 
łabanowa 3 
Antoniowie Romerowie 10 złr., St. Kożmian 5 złr. 


złr., prof. Dr M. L. Jakubowski 15 złr. 


Felicya Kożmianowa nadesłała: Na weteranów 


z r. 31 w Krakowie 10 złr., na Ditto w Londy- 
nie 10 złr.. na stowarzyszenie Czci i Chleba w Pa- 
ryżu 10 złr., 
centego 5 złr., 
dla księżnej M. Czartoryskiej 5 złr. 


na Towarzystwo męzkie św. Win- 
na głodne dzieci 5 złr., na tablicę 


powzięciu uchwały nie będzie się 


Minister stanu bar. Berlepsch przemówił w te 
kanclerza 
co do. dal- 
reformy socyalno-politycznej, 


zamiaru prowadzenia dalej refor- 
To zmusza ministra 


Kanclerz państwa oświadczył w pierwszem 
parlamencie, że rząd 


(Beriepsch) po- 
wiedział to samo w r. 1891 przy -predłożeniu do- 
tyczącem zmiany ordynacyi przemysłowej. Na 
podstawie tych oświadczeń błędnem jest przypu- 
szezenie, jakoby rząd zamierzał zaprzestać dal- 
szych reform socyalno-politycznych. Minister zau- 
waża, że rząd dokonał dalszych prac przygoto- 
wawczych do tej reformy i oświadcza, że czyn- 
ności swego urzędu spełniać będzie dalej śoiśle 
według reskryptu cesarskiego z lutego 1890 r. 
(Oklaski). 

Dep. bar. Stumm zauważa, że raczej można 
mówić o złem położeniu stanu średniego, rolnic- 
twa itd., niż o złem położeniu robotników. Nie jest 
on z zasady przeciwnikiem reprezentacyi robotni- 
czej, odrzuca jednak wszelkie stosunki „osobiste 
pomiędzy robotnikami a chlebodawcami. Centrum 
wzmacnia tylko demokracyę socyalną; za pomocą 
interpelacyi nie osiągnie jednak swego celu. 

Dep. Möller (socyalista) wywodzi, że urządze- 
nia na korzyść robotników ze strony chlebodaw- 
ców są tylko wynikiem spekulacyi, a nie miłości 
chrześciańskiej. 

BBerlim 8 lutego. Na.wczorajszem posiedzeniu 
Izby deputowanych sejmu pruskiego obradowano 
nad etatem kolejowym. 

Minister komunikacyj Thielen projektuje na bie- 
żący rok dochody o kilka milionów wyższe, a wy- 
datki o 9 milionów niższe od cyfr preliminarza. 
Położenie finansowe kolei jest wogóle pomyślne, 
co zawdzięczać należy gorliwości urzędników ko- 
lejowych, do których nie zakradł się jeszcze duch 
niezadowolenia. 

Dep. Gothein, Schmieding i Broemel uderzają 
na zarząd kolei i żądają przedewszystkiem refor- 
my. tarytowej. 

Minister Tbielen oświadcza, że reforma taryfy 
jest niebezpieczną, dopóki budżet wykazuje deti- 
cyt. Zarząd jednak bada uważnie sprawę reformy 
i porozumiewał się już co do niej z ministerstwem 
finansów. Minister oświadcza się za zniesienięm 
wagonów czwartej klasy. Wątpliwem jest, czy re- 
forma taryfy osobowej przyniesie powiększenie 
czystych dochodów. Co do reformy taryfy towaro- 
wej należy zachować największą ostrożność ze 
względu na możliwe ważne następstwa ekonomi- 
czne. 

Paryż 8 lutego. Porueznik Canrobert wyzwał 
na pojedynek deputowanego Hubbarda, który 
w mowie, wypowiedzianej na posiedzeniu Izby, 
porównał zmarłego marszałka z Bazainem. 

Paryż 8 lutego. Prezydent rzeczypospolitej 
podpisał dekret, na mocy którego nadany został 
wielki krzyż legii honorowej byłemu ambasado- 
rowi włoskiemu Ressmanowi. Insignia będą wrę- 
czone Ressmanowi wtedy, gdy przedstawi pisma 
odwołujące go z zajmowanego stanowiska. 

Cetynia 8 lutego. Pogłoski o podróży księ- 
cia Mikołaja czarnogórskiego do Petersburga są 
nieuzasadnione. 

Warna 8 lutego. Według wiadomości, nade- 
szłych z Konstantynopola, w koszarach, znajdują- 
cych się dokoła Yldiz-Kiogku, zaszło w ostatnich 
czterech dniach 46 wypadków cholery, Z których 


niebezpiecznego charakteru i nie ma powodu przy- 
puszezać, aby przybrała szersze rozmiary. 
„Konstantynopol 8 lutego. Według dat u- 


lutego b. r. zaszło 71 wypadków cholery, z któ- 
rych 36 zakończyło się śmiercią. Na przedmieściu 
Pera nie było żadnego wypadku cholery. 
Lomdym 8 lutego. Times donosi z Paryża: 
Są dane do przypuszczenia, że rosyjscy ambasa- 
dorowie otrzymali wskazówki co do zachowania 
się Rosyi, Anglii, Francji i prawdopodobnie Sta- 
nów Zjednoczonych wobec kwestyj, jakie się wy- 
wiążą z powodu wojny chińsko-japońskiej, W pier- 
wszej linii zgodzono się na to, że ewentualna in- 
terwencya tych państw w czasie, jaki za stoso- 
wny uznają, będzie najzupełniej bezinteresowną. 
Ma być postawione wobec Chin żądanie, żeby 0- 


18 zakończyło się śmiercią. Epidemia nie okazuje | Lo: 


rzędowych od dnia 14 listopada z. r. do dnia 5|4 


Z 


NABESŁKARIME. 


(Artykuły w dziale tym nie pochodzą od Redakcji) 


Najstarszy i najlepszy z polskich kalendarzy 
Józefa Czecha 
KALENDARZ KRAKOWSKI 


na rok Pański 


AGV 
(rok wydawnictwa sześćdziesiąty czwarty). 
Pomiędzy wielu artykułami zawiera także 
dział informacyjny znakomity, w któ wielkiej 
ważności o podatkach i nałeżytościach rządowych, 
wyczerpująco napisany. — Wykaz domów, ich wła- 
ścicieli i nowych ulic miasta Krakowa,, według 
nowego ponumerowania domów. 
Kalendarz ten obejmuje 
przeszło 360 stron druku in quarto. 
Egzemplarz mocno oprawny w tekturę 


Cena 60 Ct., z przesyłką poczt. 8% CÉ. 
W handlach na prowineyi kosztuje 60 ct. 


Skład główny w Drukarni CZASU w Krakowie. 
Do nabycia w każdej księgarni i w niektórych handlach. 
||| 


weda mineralna 


SICIAWA-ALKALICZNE 


jako zdrój leczniczy od wielu set lat uzna- 
ny we wszystkich chorobach przyrządów 
oddychania i trawienia, w gośćcu, nieżycie, 
żołądka i pęcherza. Znakomity dla dzieci 
rekonwalescentów i. podczas błogosławio- 
(L) nego stanu. (121 2-) 


Najlepszy napój dyetetyczny i orzeźwiający. 
Henryk Mattoni in Giesshübl Sauerbrunn. 


TINO ARESZT RE WEW ETOWE ORATOR KICIA 


Objąwszy z dniem 1 stycznia 1895 r. we 
własny zarząd 


Hotel Europejski 


(we Lwowie — Plac Maryacki) 


mamy zaszczyt polecić go względom wielce Szan. 

Publiczności, zapewniając, że usilnem naszem stara- 

niem będzie wszelkim wymaganiom zadość uczynić. 
Lwów 1 stycznia 1895. (75 31-) 


Albert Szkowron i Spółka 
właściciele hotelu Europejskiego. 
Pokoje od 80 ci. począwszy. 
OE E ADO NOTTE BOO RY WIO S EEO A ES AES SEEE 


KURSA TELEGRAFICZNE. 
Wieden 8 lutego. 2 g. 30 min. po południu. 


sir. ot, | |= et 
$ papier. opod.. |1.1 25 lobank .....| — — 

5 B srebrna F 191 25 aaae e 

E 49/, złota . . . |125 95 |Bankverein . — — 
S 49/ koronowa |100 95 |Akcye Liinderbank.| — — 

Akocye ban. austr.-w.| 1040 „  kol.Kar.Lud. | — — 

„. kredytowe . |416 40 » n» lwowsko- 

5 n mii . Ha ao. ' soi —— 
apoleony .. . . . A m..| — — 
ukaty .....-. 15 88' |mbonas. osa, E 

Marki ...... ..| 60 711, Nordbsbn .....| ~ — 

4*/, Bentawęg. kor. | 99 20 |Staatsbahtn ....|— — 
h n» n łotaj12480 |Alpin........| — > 

Losy prem. węg... | — — |aAkcys tytoniowe . — 


Buble.. essees 
Usposobienie giełdy; —- 
Berliin 8 lutego. 


Banknoty austr.. . |164 45 | 4%, Listy likw. pols.| 64 25 
Krótki Wiedeń . . |164 25 Rolka włóska i l 58 70 
Banknoty ros.. . .|220 10 | Ako. austr. kred. . |261 60 
5%, Listy zast.pola. | — — | Ultimo Ruble .. . |220 25 


ODPOWIEDZIALNY REDAKTOR I WYDAWCA 
Michał Chyliński. 


CZAS z Soboty 9 Lutego 1895. 


2 3 4 ; f RR + : ; 
6 | NAKŁADEM KSIĘGARNI KATOLICKIEJ | Dla rac RTE a em A EAS EA Fa frontowy (dużyj] 
cą É RZY ilkoW skie o yonalnego pielęgn ę O ro sinio przeciwgnil., niezaw De e y nient ej Ton on AC, ( u J) | 
| Ę o» |" wa AO CALYPTUSESENCYA DO UST. + Dr.C. M. Fabera, brzg lisfy cje ka a A 
; i ; ; wydanie dziełka Austr.-węg. — Mention honorable w Paryżu 1878. CZYN w Wiodnil sr STT A r : AA 
: | oco unieńskiego, n Juuso jop ładna o seb BA aka an M E Nr. 39 — jest każdą 
= i 0. Bernar  aptorysty, czasu do wynajęci 
i a duszę ś. p. pod tytułem 


Nowenna najskuteczniejsza 
do Najśw. Maryi Panny Nieustającej 
Pomocy. 


Wydanie to, powiększone Mszą świętą 
Litanig i Hymnem do Matki Boskiej Nieustającej 
Pomocy, wyszło w dwóch edycyach: a) na pa- 


= | Wadystawa Słonińskiego 


Dra Schreibera „Hygiea“ 
lecznica dla neurasteników, potrzebujących wytchnienia, 
odprawi się rekonwalescentów i reumatycznych. 
Wspaniałe położenie z największą wygodą. 
Lecznica odżywienia, terenowa i zimn wodą, mięsienie, 
gimnastyka lecznicza, elektryczność i t. p. 


ża 

© 

"8 

s Nabożenstwo żałobne 
Q jako w pierwszą rocznicę śmierci 
-< 

a 

© 


ierze białym z obrazkiem drzeworytowym, pie- 7 š 7 F 
© Łościałe 00 K 4 kie kartonów. w cenie 25 centów; b) OB OBERMAIS É Lekarz Par ce radca Dr. J. Schreiber. A. 
. Kąqpucyn wódkami różowemi, z prześlicznem, a bardzo w T yrolu, w Aus try 1. szerne prospekta przez zarząd domowy. (283-2-4) inteligentna, mówiąca po niemiecku i znaj 


wiernem wyobrażeniem Matki Boskiej Nieustającej 
Pomocy, w uelorach. w oprawie bardzo ele- 
ganckiej w płótno angielskie, (różne kolory). 
z wyciskami złoconemi, brzegi złote, w cenie 
50 centów; z przesyłką o 5 centów wiecej. 


e OA 


Otwiera się przedpłata na ośmnmasty 
ocznik 


R 
Złotej Księgi Szlachty Polskiej. 


krawieczyznę, poskakije posady jako bona a 

= do wyręczenia pani domu; zaraz lub od 1 ma; 

Łaskawe oferty wraz z podaniem warunków up 

Ekonom 30 lat liczący, stanu wolnego, |sza się nadesłać pod adresem: Wna pani Cz 

[| z kilkoletnią praktyką gos- kowska, Kraków, ul. nad Rudawą 23, |. p. (365-2 
|podarczą, mogący się wykazać dobremi 

wiadectwami, rozumiejący się na racyo-| Fabryka cukrów Š i 
nalnej uprawie ziemi i śowie bydła, po-| Poleca NOWOŚCI: Frou-Frou i Bom 


szukuje posady na wikt lub ordynaryą | M2rechal Royal, pół kilo złr. 1-20, (324- 


w poniedziałek dnia 11 lutego b- T. 
o godz. 10 zrana. 


Cztery ciągnienia już dnia l5 lutego i I marca! 
Polecamy następującą grupę z bardzo wielkiemi głównemi wygranemi: 
NA ; TEAS S 
JĄ z ert vve DI. B0400) Loira 3L z giów vrer. L, 804000 wyiacania. 


[a Z Tae NN o CŁO ZSZ ZO oean ORT 
Aa los Jó-Sziv Wszystkie |A 89, los kredyt. ziemski) Wszystkie te 


; A ,, węg. Czer. Krzyża | &losy n 40| |. em. losy na 42 przy skromnem wynagrodzeniu pieniężn,| A. Nowiński, ul. Bracka I. 5 
Cena pojedynczego egzemplarza 10 m. (5 B s» wii JE spłat miesięc. | 3 losy Nó-Sziv j piat miesięc. H|od 1 lutego 1895 r. Łaskawe zgłoszenia 
Za duszę $. p. A » seroski tytoniowy/ ponz} |a los bazyliki po zł. 4°40. ipod lit. K. S. N. 8 poste rest. Myślenice. 


Sprostowanie. 


Natychmiastowe wyłączne prawo gry po złożeniu 1 spłaty. Każdy los musi być wyciągniętym. 


: ma Mi h | ki R TAPET Ą 3 (801-5-5) 
f ykazy ciągnień darmo i opłatnie. ŻĘ R 
| | 7 Ë 5 Z powodu pomyłek, jakie zaszły, zwracam 
Żo Il IC a OWS tej Wechselstube w erner dz €o.. Wien, l., Wipplingerstrasse Nr. 39. Ruir iana Eeh że BALI Raa Horz, właścietoliea biura g 
orki I i Mar j (b skich Zamówienia z prowincyi uskutecznia odwrotnie. — Pierwsza spłata przekazem pocztowym Ly M x zet i ogłoszeń, a podpisana, nie jest jedna i 
C r gnacego | Maryi Z Jor Ich, dalsze czekiem\pocztowym bez opłaty pocztowej. (293-1-3) ` r. koncypient adwokacki 88 | sama osoba. X (330 2 
zmarłej dnia 31go stycznia 1895 r. (katolik) 611-259 Katarzyna Herzowa, właścicielką zakła 
ma w W arazawdo; 00909000000000000000009009990092 poszukuje posady. — Łaskawe zgłoszenia pod nauki kroju przy ul. Tomasza l. 20. 
pe odprawi się 


Ą adresem: W. S. post tante C . 
GŁÓWNY FABRYCZNY SKŁAD WYSYŁKOWY PIERWSZEJ GALICYJSK. SUSZARNI CE W RE 


OWOCÓW I WARZYW NA SPOSÓB AMERYKAŃSKI — urządzony pod firmą 7 s Poszu ku je d 0 kupna 

T. Michnik WwW Bochni, D o umieszczenia zaraz: majątku ziemskiego średniej wielkości, 

poleca skompletowane paczki pocztowe ze znanych z dobroci suszonych jarzynek | 1) Nauczycielka Francuzka z niemieckim, | Zgłoszenia z dokładnym opisem, podaniem cen 
i owoców bocheńskich, jakoto: Zupy warzywne „Julienne“ 45 i 60 et. Groszek zielony cukrowy | 2) Nauczycielka Angielua nuzykalna, 3) i blitaeyoh warunków, proszę nadestać z wykl 
35 et. Fasolka zielona krajana 35, 50 ct. Fasolka szparagowa 30, 55 ct. Marchew Carota 25 ct. | Francuzka z angielskim, 4) Nauczycielki |czeniem wszelkiego pośrednictwa pod adresem 
Kapusta włoska 40 ct. Kapusta zwyczajna do kapuśniaków 25 ct. Kapusta czerwona sała- Polki z patentem nąuczyciel., 5) Polka z do-| A. B. poste restante S$kotTyszyn. (370-2- 
towa 50 et. Kalarepka 20 ct. Cebula 25 ct. Pomidory 40 ct. Selery 25 ct. Pietruszka 25 et. | Skonałym niemiec. i wyższą muzyką, 6) Fran- 
Pory 30 et. Koper 15 ct. Szpinak 30 ct. Szczaw 25 ct. Jabłka kompotowe strugane w ćwiart- | Cuzka młoda (bonne sup.), 7) Milku nau- ; ; | 
kach i krążkach 35 ct. Gruszki kompotowe strugane całe, w połówkach i ćwiartkach 25 ct, | czycieli Polaków, 8, Mony Polki i Niemki I . 
28, 30 ct.. Sliwki kompotowe olbrzymie 25 ct. Śliwki łuskane prunelki 35 ct. Wiśnie 16 et. | z uzdolnieniem troeblowskim i krawiecczyzną. — 0 $ Wo 
Maliny 45 ct. Borówki 20 ct, Marmulada z renglotów 5) et. do 1 „łr. Powidła śliwkowe prze- | Wiadomość w Biurze Ludmiły z G6iidliń- . 
cierane | kilogr. 36 ct. Powidła z gruszek i jabłek 32 ct. Pasty owocowe 60 ct. Grzybki| skich Skowrorńskiej w Krakowie przy WSRERE 
najprzedniejsze, paczka 35 ct. ul. Krupniczej pod L. 3. 806-45) |7 par Rogów łosiowych, silnye 

4 paczka z poszczególnych jarzyn wystarcza na 20 do 40 porcyj lub talerzy. — b. pięknych, 3 pary jelenich, 6 pa 

1 paczka wani 8 do 20 porcyj, ezyłi A manie (pureya» kosztuje od danielowych, 2 pary giemzo 
do 5 centów. uszone warzywa i owọce bocheńskie przewyższają świeże swym Wyborna wych. Do obejrzenia: Tarnów, u 


właściwym delikatnym smakiem. Ą ś KA 
h Bpusób YE jest pojedynczy, mianowicie pay zannreyó w wodzie letniej po- ; Odstala Klikowska |. P fa domi 
trzebne warzywa lub owoce przez 2 godziny, poczem jak świeże przyrządzić i gotować. 5 : Ź : 2 
Warzywa bocheńskie w RA A trzymane, NA a wybornie kilka Starka, po zł. liz 1 50 


W handlu kolonialnym į win 
Michała Karasia 


w Krakowie, Mały rynek l. 1, 
jest jedynie do nabycia 


 prawdz. Gognac Tokajski 


po oryginal. fabrycznych 
cenach. (344-2-3) 
UWAGA! Tylko wtenczas jest praw- 
dziwy, jeżeli butelka jest zaopatrzona í 
etykietą i korkiem z wypalaną firmą: 
„Tokaj Hiegyaljaer Cognac- 
Fabrik in S. A. Ujhely.* 


a | Nabożeństwo żałobne 
Es w kościele św. Barbary 
fa | w sobotę dnia 9go lutego b. r. 
reż o godz. 9 zrana, 


na które najbliższa rodzina Krewnych 
i Znajomych zaprasza, 


PODZIĘKOWANIE. 


: Rodzina Deisenbergów, z powodu 
= zgonu s. p. Wincentyny z Zbierzchow- 
e skich Deisenbergowej, wyraża seriecz- 
& ne podziękowanie za oddanie ostatniej 


'Odznaczone I6 medalami na wystawach kraj. i zagranicznych, 
w Londynie z 1893 i we Lwowie z 1894 złot. medal. nagrodzone. 


.— posługi w obchodzie pogrzebowym, na PA E DO z, - 
 ©D dniu 4 lutego 1895 r. w Górze Rop- 0000000000000000000000000004 sz Cenniki wras z szczegół. opisem wysyła się na żądanie odwrotnie, i Nalewka L Ś po Ę 
N skiej P ae Dichowieńć aemm . Składy utrzymują: w Krakowie Edmund Klimek, nA A—B: w Dąbrowy Walery OQOwocówka a n | C wo ass 

wa, E TZO W107 © Heinz, sptek.; w Jarosławiu A. Tumidajski; w Przemyślu M. Krug; w Tarnopolu Æ. Frantz; |z qoskonałych owoców węgierskich po zł. 1— 6-5.» AO 
= stwu, Panom Oficyalistom dobr J Wych w Złoczowie Æ. Z. Motulewicz; w Czerniowcach A. Tabakar i Gaina. (117-9-12) oaa Sora 10%, = POD CZARN A 


Pierwsze dwa Wagony 
Herb t tegorocznego zbioru 
a w Chinach — nadeszły 
i pakują się już wszystkie 
HERBATY 


Hr. Potockich 1 licznie zgromadzonej 
Publiczności. (848) 


; 7 a 
Ukończony medyk, 

który uczył chłopców i panienki w pierwszorzęd- 

nych domach arystokratycznych, przyjmie obo- 

wiązki guwernera w mieście lub na wsi. Adres: 

J. M. J. 29 poste rest. kEaraków, (378-1-7) 


w Magazynie Juliusza Grossego „R: w, „St. ssa ' w. Czarna) i 
w Krakowie, Rynek gł. L. 28, |podane nasiona. Cenn za A toż: DA 
Pałac Spiski. (2647-13-24) "| po A ane nas E mj za A funtz 5e) 


. Jodła 65% — 45 cnt., modrzew 50%, — 75 cnt., 
sosna zwyczajna 80% — złr. 310, sosną czarna 
© GŁ © SZE NIE. 70%, — 150, świerk 80%, — 75, akacya 85, buk | 


80, brzoza 25, głóg na żywopł, 20, grab 20, ja- | 


H CE GIELS KIEGO W kraj. szkole ogrodniczej w Tarnowie rozpoczyna |299 25, jawor 25, jasion 20, kion 25; olcha ozer- 
e się rok szkolny 1895/6 z dniem I kwietnia 1895 r. |7002 35, orzech czarny ameryk. 40, róża dzika 


50, wiąz 40, żarnowiec 45, lilak — bez turecki 


ą w wielkim w 


"e | | 23% ani E E E A TA E E E > 
= ZR WAW Pa) "Z. : wW ę oz n ANIU, dzieży na ogrodników, uzdolnionych do prowa- a sE riri a E | 
s | sm y S ; ż r dzenia ogrodów wiejskich. Do szkoły tej może WOR poczZEĄ, $ - &38-3-10) 
-A> zpod 50 koni do sprzedania. Wiadomośćj ` wyrabia prakiyczne — trwade i dobrze wykonane być przyjety kaka kasdniań, który: 1) wykaże E , F EEE 
„ przy uł Długiej pod Nr. 40, (3879-1-3) machiny i narzedzia relmicze; buduje kotły odbył z dobrym postępem obowiązkową znał BES= = | 
Sy mamci iż, -È 1 machiny: parowe; urządza gor zelmie 5 macz « w akole aowa jest pa. 1 AE Zu- | | = 
A 2 - U + . "zn $ arg $ A | 5 D eini j 3 7 ter- à z ż > 
5 EU CZE niższego gimnazyum|. , y karnie, mieczarnie i inne zakłady przemysł. © |munie przez Dyrekcyę oznaczonym ułoży egra. | stare i nowe sprzedaje najtaniej 158-) 
"za * lab szkoły resinej, ze świeżego transportu, jak maj.aniej i najpraktyczniej. min wstępny, służący do ocenienia, czyli kandy-| EMIL WEINER, Wien I.. Salzthorzasse 4. — 
8 SER p wa dan n ; . j à 7 a , Wien, I., Salzthorgasse 4. 
„ta chcący się nauczyć techniki dentystycznej, |. po cenach zł. 128, 1-60, 2—, 2-40, Wszystkich łaskawych Interesantów uprasza o poparcie dat jest wogóle dostatecznie rozwinięty umysło- s | 
e zmajdzie umieszczenie w Za. zł. 2:80 i 3:20. Doskonały Lian Sin J s > wo, ażeby mógł korzystać z nauk w tej szkole 7 7 NB A 
IA kładzie dentystyczny m D Ee > Pin Melkuge BASSE s 7 SiE A Š NE ; > 5 EEA którzy odbyli przynajmniej jedno- Herbatę Congo Ta 30 AE AA A 
o tepkowskiego. — Zgłoszenia mię- Okruchy Katalogi illustrowane i cenniki na machiny i narzędzia rol- roczną praktykę ogrodniczą, a uczynią zadość Herbat Pecco Con g zgodnymi | 
= dzy godziną 9 a 10 rano, przy ul. Stra- z Mierbat po zł. 1:40, 1:60 i zł. 24 © nicza przesyła się opłatnie. powyż wymienionym warunkom, mają pierwszeń- | ę g likatnym zapa- 
5 szewskiego pod Nr. 26 w Krakowie. LL kilo, No dro i nathia arowe oraz zakład Romina E stwo do przyjęcia przed innymi. ć chem po 3 złr. 50 ct. do 6 złr. a ilo; | 
(847-1-2) Przy 2), kilo”, kilo Rabat. y JP l y przemy , Koszta utrzymania ucznia w zakładzie wyno- Herbatę Pakling Congo z alk nymi 
3 z Do nabycia pianis we wszystkich starcza fabryka kosztorysy bezpłatnie. (82-6-13) szą 165 złr. w. a. rocznie. Synowie ubogich ro-|- A delikatnym 
A aż? kanalach ANN A, przyjęci być mogą na koszt funduszu H zapachem po 6 złr. za wz E, 
cyi lub wprost -Lo- rajowego. s i wielkim pigi E 
RESTAURACYA z MAGAZYNU HERBAT Każdy wstępujący do zakładu powinien być erbatę Souchong liście po 2 ałr. za | 


S Aleksandra 


Robert. Sarna. Sér. Kawa. 


Tylko prawdziwe szlachetne 


Słynne album meblowe z cennikiem Za złr. 1-50 zastawu. 


kamienie w oprawie: 


NAJWIĘKSZY SKŁAD | 1 
Ę GRANATY, ANDIYR TH TOPAZY, MOLDAWITY, d 


maszyn do szycia 


Juliusza Grossego w ke kę ARTE dostateczną bieliznę i dobre obu: | kilogram; otie ta koi Ka | 
ITEL SAS ż Rynek 28, l'atac Spiski. O ER ę RA AR 3 
HOTEL SASKI). JP.(234-1- y , 4] Podania o przyjęcie wnosić należy najdalej do 3 
kę : : ; 15 marca b. r. do Dyrekcyi kraj, szkoły ogrodniczej A. M. WE AN D L, i 
Memu. w Tarnowie, która na żądanie udzieli wszelkich handel dowozowy herbat i rumu . i 
a Popata. oaaae za A zła. - bliższych wyjaśnień. (265-3-3) w Bernie imoraw. s | 
_Barsze ; ika fri ; 
m ta aa Majones s aandaa. Jaka fita okoro20 |j le i dek 
Getta la peee do manosa. Szynka s ilakene| MASZYN do wyrobu ŚWIEC |} eble I UeKOracye | B&F- PENSYONAT dla MŁODYCH DZIEWCZĄT, BB 
3 Kapłon. K ły. Sér. f í eran ATE , willa Angelika w Mbreznie, Schnorrstrasse 61. A 
Boa ja ce SK draw AR z fabryki nieistniejącej, 8y kai GUSTOWNE, TRWAŁE, TANIE Jesrkin mmarka melata OI ierre E RUE Fraaemiua A 
ę ; RER, > 2 s i obrym sta- i i Angielka dla konwersaci w domu. Towarz. wykształcenie. Miigienicznie zbudowana > 
a a tr EET EAI ae Me ehi Japen, To la: == u st 0 l arza F R A N ia 2 ta p ice ra , willa z parkiem. Polecenia w kraju i aGtaśicą Bliższe szczeg. i prospekta przez przełożone | 
U , e s > | 
© Rossini, Entie-cóte a la Maitre d'Hôtel. Escalo- Oferty pod „T. 554“ przyjmuje Rudolf firma założona 1836 (150-5-6) | panny Pohler. 
pes de veau à la provençale. Filet de porc, sos] Mosse w Wiedniu. (284 2-2) w Wiedniu, L, ta rugerstrasse, 


| St. Poltnerhof. (34-29-) 


Y itp. 


gotówką o 10°% taniej. . 


A= | | | a a goją 

[= ; A ERC k l Caroi PODEN ża FABRYKA FRANC. KONIAKU w PROMONTOR. ż — | [I IId | II | | | y 

Higieniczne arty i y z T ; =. koła r 6 0 mg yti Gim | i 

| Setki uznań także od lekarzy o pewno- DZA: RUDA & BLOCHMANN, w WIEDNIU - BUDAPESZCIE. e 1 
ści. 3 złr. i 1 złr. 60 cent. Rozsyłka za W Krakowie, ul. Gro dzka | 9, | piętro, 

e KLYTHI DLA PIELĘGNO- dostać można 

í - WAWA CERY najtaniej, najmodniejsze i najlepsze 


„Skies PUDER | UBRANIA MĘSKIE i DZIECINNE 


= Josć Albachary 
w Wiedniu, I., Fleischmarkt 14. 
towniejszy puder toaletowy, 8 á à $ : 
Ę kałowy i salonowy, biały, różowy i żółty, Z materyj krajowych I zagranicznych. 


chemicznie zbadany i polecony prere Ta J. J. Pohla, c. k. profesora ada 3 ; 4 
PASAR Skłądy masze: w Wiedniu, w Krakowie, ul. Grodzka 1. 9, w Prze- | 
Uznania z najlep: Kół dołączone do każdej puszki. myśln, we Lwowie, w Czerniowcach, w Biały, (w Bielsku), w Opawie, | 


1 (EJEB TAUSSI A w Rzeszowie, w Tarnowie, W Jarosławiu, w Stanisławowie, w Now. Sączu, | 


=, (wyłącznie syst. Singera) CuI EES m ; ay CZES KA a J A N c YA gi j | 
s. |ý inyi erdynanda Hoffmanna w Krakowie, w Sukiennicach | 
i iz anięieo i bez GOA | KON IAK Nr. Li a 10-) 
i w Krakowie, Rynek i z Wa pee . 5 js " 
a eee EB CZUBĄ-DUROZIER & Co.! Tylko we filii wiedeńskiej 
© 


(158 28-) 
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Skutki nadużyć nisze zących 


J zdrowie, jak pewno i trwa- 
le usunąć, poncza jedynie w licznych 
wydaniach rozpowszechniona już 
książka illustrowana: 


Dra Retawa 
chrona własna. 


Cena wydania polskiego: 1 złr. 
Cena wydania niemieckiego: 2 złr, 
Tysiące znalazło w niej objaśnienie 
swych cierpień, a za użyciem kurayj 
w książce tej zaleconej — zupełne u- 


Zboże jare do siewu i kartofle 
doborowej jakości, poleca Zarząd dóbr Julia.a br. 
kiego, Strzałków p. Stryj. (305-5-25) 


_ „Antitoxynę” 
czyli surowicę krwi przeciw 
difteryj, uirzymuje zawsze świeżą 
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5 0Gaani Dniami „(zau | = Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Bielsku. | > Radca Drukarni Józef Łakocińsk. O 
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